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m  ■> ®  w # *  •  j r  b  ®Autem DorozynsM
opatrzony św. S ak ram en tam i po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu w Kijowie dnia 15

m aja  1915 r., przeżywszy lat 68.
Nabożeństwo żałobne odbyło się w poniedziałek dn. 18-go m aja w k o śce le  św. Aleksandra 

o godzinie 10 i pół, poczem nastąpiło  wyprowadzenie zwłok na dworzec kolei.
Złożenie zwłok w grobach rodzinnych w Ostropolu  na Wołyniu odbędzie się w piątek 22 maja. 
O tych sm utnych obrzędach zaw iadam iają krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrążeni w głę­

bokim sm utku  1^ ,  m n p n m  ■ . n
^ r . s ! }  D z  :e c a f  i  H e d s m a i .
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Ś. t  P-
Leon Łańcucki
Rotmistrz Nieżyńsk'ch Huza­
rów, zginąi na poi j walki w 
kwietniu 1915 r., przeżywszy 
lat 38. Pochowany w Jeicu 
ortow. gub., d. 14 maja 1915 
roku. Proszą o modlkwę za 
Jego duszą stroskani:
Żona, dzieci, matka siostra, 
bracia, szwr.qier i bratowa.!
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OBRAZÓW ł 
DZIEŁ DflWhEJ 
SZTOKI.

k ri£ S 7 C Z A T H X  2 o .

C e n a  YFe jś c la  zniżona d o  30 k . 
K a ta lo g i p o  10 k | (1152 przedm  ).
sa ia ssM S S su

R o b a j s  (jeden, dwa lub trzy) z 
Ir oddzielnem wejściem, b. ciche, 
ja^ne, wygodne; oraz doskonale 
o b ia d y  dla przychodzących w 
Nowym Pensyonacie Matyi D ą­
browskiej, Prorezna Nr 13 ni. 7.

V?nnrdnł ? ’? ®n®p->wi5» « -w i p U j U l  l i k  po cenie rb. 16 
za pud dostarcza b iiro  S« N la- 
k o m a łk i—Kijóar, Kreszczatyk 
Nr 29. 275f

T  s a t r  „ H l T I K t 1',  Kreszczatyk 43, telef. 45 53. D uś d. 19 maja 
l - s * y  d z i e ń  nony program; Artysto Ces. Teatru M . W o r o ty n -  
■ k i j  wyk. arye z opery ..Cyrulik S ew lskl“. firtyst. cesarsk. teatru 
F i l ip o w  i M . L id a r s s i a  wy*, pieśni rosyjskie. W- S z « w c z « n -  
k o  wyK. pieśni m alorcs. przy wlas.n. akorr.p. na koDzie. W. S w o ­
b o d n i  znany aut, o d o w . (6 serya). P , S k u r a i s w  monologi sce­
ny wlosn. utworu. T r e t j a k o w a  artystka teatru Nieztobinu—opo- 
wiad. L. B o n i jart. Mosk. baietu wyk. Polkę".

W s p a n i a ł y  B ł f l K i r E r i F J  Krągła tln iw ers 
T e a t r - U a r i e t ć  y  *  ■ Nr 15, teł. 35-26
Dziś i codziennie urozmaicony program, składający się z 30 NrNr. 
Restauracya otwarta do godz 3-ej .z nocy.

Dyrokcya T-woUDZ>ftLOWE

o d b y w a ć  a i ę 'b ę d  ".■ć Depot 8. DoraZyfisitiega
u  winnicy wolna SprasSaż ł Llcytncyn koni
r ó ż n y c h  w ł a ś c i c i e l i .  Konie pomieszczone być mogą w 
slajniach Depot za opłatą 1 rb. na dobą od sztuki, lub przy 
kor.owiązi, na placu Dapot, od 50 kop. Furaż przygotowanym 
bądzie na miejscu. Lisia zamówień, na miejsca dla koni otwar­
ta. (W stajni pom le ci sią 150 koni, a reszta u konowlązi). 
Mdr-s D o r o ż y ń s k i  — W in n ic a .

KUcs® Lotute: PtwLlny
Gl Ó'VNE 3IURO K R E S Z C Z A T Y K  4 7  r ó q  B e a a r a b k l  
CDDZIPiL PAD J Ł ,  K o n s t a n t y n o w s k a  I.

Pobiera od pożyczek t b .  i ż o . . e  p r o c i  i . ty . Przyjmuje r 
p r z e c h o w a n i e  bez wydawania pożyczek, Szc.ególna uwaga 

zwrócona n a  p r z e c h o w a n i e  f u t e r ,  d y a a u o w  e t c
■'"lsgazyn Lombardu przy Glównem Biurze K R ESZC ZA TY K  47 .

t Kuryer Poznański* w art. w st z d n . 
11.IV «ryraźa uczucie g łębok iego  zaaowole* 
ni a z pow odu ścisłego zespo len ia  sił, Jakie 
wykazał naród  w czasie wojny. O cen iając  
znaczenie wielkiej próby dziejowej — m ożna 
radow ać się, widząc, iż s l  tych narodow i 
naszem u dla przezwyciężenia najw iększych 
trudności, p c  których n astąp i ob iecu jąca  
wiele, przyszłość, nie zbrakło*.

„Kuryer Poznański* donosi* o zeb ran iu  
młodzieży polskiej w Poznaniu  w d. 22 (4), 
na k tórem  postanow iono  obchodzić uroczy­
ście konstyłucyę z d. 3 m aja.

„Kuryer Poznański* donosi o d o s ta r­
czeniu większym i d robnym  w łaścicielom  
ziem skim  jeńców , jako  robotników  rolnych, 
przyczem odm inistrycya p roponu je  polakom  
w skazanie, czy cncą o trzy n u ć  d o  robót p o ­
laków, którzy będą chętniej pracow ać u swo­
ich rodaków .

Z ZHGŁĘBIH.

rzeczy na

P . 1 N A M  V  oruz wszeikie 
B H ó a i  ■ k a p e l u s i k  

3  dam skie i m ąsk'e przyjmuje 
o o  p r a n i a  I p r z e r ó b k i

k 5 ceiu s"?I- SotijJ! 13. Miniewslii
W.-Wlodzimler. 51 vis-a vis Teatru,

OBIADY
ską 65 m. 13.

O U IN O W E
W. Włodzimier- 

Kuclinia polska.

Krajowa Jabrykacya
maszyn rolniczych.

Od kilku lat iz ty  eksportow e ogi m a ją  
liczby przywozu z a g ra n ln ry  :h towarów  i w y­
kazując b rak  lodzim ego w Rotyi przem ys u 
nttwołuią do  jego  stw orzenia. Lżopiero je d ­
n ak  za nknięcie g ran ic państw a w czasie 
wojny, wykazało dow odnie, w iaK.m sio p n iu  
R osya— jej przem ysł i rolnictwo—ziieżną jest 
od przywozu z zag ian icy  w ^góle, a z Ńle- 
tinlec w szczególności.

W nadzwyczajny n  stopn u zależność tę  
spostrzegam y w handlu  sztucznym i rsawoza- 
(pi i m sszynam i ro ln iciem i. To też norm al- 
łjr rozwój 'M n id  WA pozost aie w wielkiej z ł-  

‘ezności y J u O w w u  i  N iem iec naw ozów  f 
m aszyn Przekonaliśm y się naocznie, jak  
drożyny u łam ek  potrzeb krajow ych zadowai- 
n iają  nielicznie istn ie jące w kraju fabryki 
m aszyn.

Różne grupy społeczne zajęły się b a d a ­
niem , w jaki sp o só o  poruszyć i podnieść 
przem ysłow ą wytwórczość kraju, a przez to 
uniezależnić go od przywozu z zagranicy. 
Przed kilku dn iam i, jeden  ze zjazdów dzia­
łaczy *!*mskicb, pod eg idą związku ztemstw, 
zachodnich, obradow ał w Kijowie. Nie bę­
dziem y się wdawbli w szczegółowe om aw ia­
nie a rg u m en to w an ia  członków zjazdu. Kto 
*na środow isko ziemców rosyjskich, d la te- 
90 i wyniki obrad  r.te bedą  now ością. Z>em- 
cy fanatycznie wierzą w organizacyjną d o ­
skonałość  swoich instytucyi, i d latego , w 
każdej n iem al spraw ie, m ają gotow ą uchw a­
łę. aby od rządu otrzym ać odpow iednie kre­
d y t/  — co na rach u n ek  ziem stw je s t naw et 
ła tw e—i, m ając d o  dyspozycyi pieniądze, ro ­
bić, budow ać, tworzyć, a ja k —to  już przy­
szłość pokaża. J jk ie  tak a  g o sp o d ark a  w 
praktyce d a je  wyniki, nam , którzy znam y 
dobrze „z/em stw a zachodnie* przypom inać 
° ie  trzeba. Wszyscy to, bodaj przy każdym  
wyruszaniu w drogę, odczuwam y. Nie wiele 
lepiej dzieje s 'ę  i tam , gdz 'e  ziem stw u już 
°d  59 la t działają; i tam  owej twórczości 
organizacyjnej n ie  widać. Owóż w sp o m n ia­
ny zjazd w K jowle postanow ił stworzyć, pod 
^g idą zw ązku ziem stw  zachodnich, wielką 
■ abrykę narzędzi rolniczych.

Czy też to  dopraw dy tak ie  p roste  zadan ie  
zrłożerne i kierownictwo fabryki narzędzi rolni­
czych? Przecież delegaci, ludzie, nsdeży przy 
Puszczać, z pfcwnem dośw iadczeniem , powin- 

rozum itć , że nie wystarczy zaprosić kilku 
nżynierów, posiadających św iadectw a, zao­

patrzone w odpow iedn ą ilość pieczęci i pod 
Pjsów, aby stworzyć fabrykę m aszyn. O rga 
ńizacys fabryki m aszyn i o rg tn izacya  zbytu 
narzędzi rolniczych nie da się wtłoczyć w 
pew ne, z góry  ok reślone form ułki.

D!a uprzytom nienia sobie, coby właści­
wie należało  zrobić, ody pow ołać do  życia tę 
tłfcłęź przem ysłu m aszynow ego i dać jej od ­
pow iednie w arunki rozwoju, należy przedt- 
Wszystkiem zbadeć, dlaczego d o tąd  pow sta­
no w Rosyi tak  m ało fabryk narzędzi rolni- 
c*ych, i dlaczego, tylko niek tóre z nich po 
^ y ś in ie  s>ę rozwinęły, in n e  ;:aś, pom im o o- 
Sólnie odczuw anego braku narzędzi— zanikły.

to  sk łada się wiele przyczyn; jed n e  o 
^” * rak te rre  ogólnym , w spóinym  dla wszyst- 
kk h  fabryk, jinne — dotyczące każdej posz 
C2ególnej fabryki. Nie m ożem y się tu  w da­
wać w roztrząsanie całej tej spraw y, a w sp o  
ri*nlmy bodaj o Jednym  h am u lru  rosyjskle- 
80 przem ysłu m aszynow ego, o którym  ucze­
stnicy zjazdu kijowskiego, jad ąc  do  Piotro- 
9 io au , na  nowy zjazd, zw ołany już przez mi- 
H isteiyum , przypom nieć sob  e pow inni.

Dotychczasowy ustrój stosunków  ek o ­
nom icznych, tak  co d o  wytwórczości jak  i 

m aszyn u nas, byt i jest dio niewiel 
k'ch fabryk (a wielkicn fabryk, produkujących 
R aszyny rolnicze, nie m am y praw ie) barozo 
^ 'eko rzystry  J e d e n  z bardzo ważnych
^y n n ik ó w , powstrzym ujących ich rozwój, to  
^uanDść o trzym ania odpow iednich m aterya 
J"’ * —- najlepiej nadających  się d o  budow y 

®szy,i i narzędzi, już w su owym stanie, 
Zast~.sowanych do  kształtu w yrabianego na 
ło d z ią ,  co je s t Koniecznem przy m asow ej — 
Jedynie tania] proaukcyi. i tak  jest zawsze,

m etylko teraz, w czasie wojny. N isze  huty 
żelazne, walcownie, stalow nie i t. d , za tru ­
dn iające  dziesiątki tysięcy robotników  i p ro ­
duku jące oibrzym 'e ilości mpteryałóW , Sf5
priedew szystkiem  dostaw cam i rządu i kolei 
ie lizn y ch ; przem ysł i ogólne potrzeby lud­
ności obsługu ją  o n e  dorywczo — m ćw iąc zu­
pełn ie bez przesady — w m ięd;yciEs!e, po 
n ^ d z y  scvyam i..wypełnlanych zam ów ień rzą 

dowych. Nie dbają  też walcownie o tak  
zwani; k lientelę pryw atną, i k iedy n a  zacho­
dzie widzimy, że walcownie żelaza w yrabia­
ją coraz t r większą rozm aitość prof.lów, aby 
sią najlepiej dostosow ać do różnych potrzeb, 
u nas. w a icow nk  stale zm niejszają ilość p ro ­
filów i chociaż sam e klientom , przy pom ocy 
syndykatów , dow olne ceny dyktu ją, to  je ­
dnak , o ułatw ienie pracy swoim odbiorcom , 
V  pn&.t ho o  ffcrtnożeoie roswoju ich fabryk 
wcale n ie dbaid

Pow strzym anie sam ow oli syndykatów, 
m etalow ego i opałow ego, a również, nie 
m nie] w ażne, ułatw ienie sprzedaży m aszyn 
na długoterm inow y kredyt, niezaw odnie w 
dużym  stopniu  przyczyniłoby się do ożywię 
nia inieyatywy pryw&tnej, do  rozbo ju  tfcj vu 
rzeczywistości d o sk o n ale  opłacającej się g a ­
łęzi przem ysłu m aszynow ego, flle, zdaniem  
naszem , jedynie fabryk! prow adzone przez 
prywatnych przedsiębiorców , dzięki w zajem ­
nej konłcurencyl i n ieskrępow aniu  w w ybo­
rze fachowców , m ogą spraw ę celow o popro  
wadzić. W szelkie zachcianki biurokratyczne, 
wszelkie próby ujęcia, czy to  produkcyi, czy 
też wyboru typów a naw et sposobu  handlu  
gotow em i m aszynam i, w pew ne, z góry z a ­
kreślone form ułki, m uszą się n a  danym  prze­
myśle odbić szkodliwie. To jest tak  jasne , 
że dziwaczne uchw ały naszych ziemców, pro­
jektujących w szechziem ską fabrykę maszyti 
roiniczycn, m imowoli robią wrażenie, że cho 
dzi tu  nie tyie o rozwój przem ysłu krajow e 
go, ile o okazyę do  stw orzenia i kierow ania 
olbrzym iego in teresu , na  rach u n ek  społecz 
nej skarbony.

S te f a n  W olski.

Dc polaków v  Ameryce.
(Z listu Henryka Sienkiewicza i flntonlegu Osu­

chowskiego).

Przytaczam y poniżej wyjątki z listu pre­
zesa g en e ra ln eg o  kom itetu  ra tunkow ego  w 
Szwajcaryi H enryka Sienkiewicza do  S tan i­
sław a O sady  sekretarza  P. C. K. R, w A m e­
ryce.

.Nasz kom ite t g eneralny  — pisze S ien­
kiewicz, nie jes t ani bank iem , ani sklepem , 
któryby chciał konkurow ać z innem i i że 
przedewszystkiem  pow inno chodztć o  to, oby 
nasi bracia nędzarze otrzymali jak  najsku ­
teczniejszą pom oc. Ale pow iem  szanow ne­
m u panu , dlaczego chciałbym  jed n ak , aby 
nasz Komitet rozporządzał potężnym i istotnie 
środkam i. O to, w pierwszym rzędzie, pom oc, 
k tóra c>d niego  wychodzi, wychodzi z rąk 
czysto polskich; n a s tęp n ie  my jedni m am y 
d o stęp  d o  wszystkich dzielnic 1 zaDorów, u 
n astęp n ie  istn ieje jeszcze jeden  wzgląd, o 
którym  nie w spom inałem  w liście poprzed­
nim.

Kom itet m a w praw dz'e i m usi m ieć 
charaittcr filantropijny, n ie polityczny, ele 
wszelako nr ówl wciąż całem u światu o Polsce, 
o jej tragedyi daw nej i dzisiejszej i tern sa ­
m em  zwraca na  m ą uw agę pow szechną, 
budzi za in teresow anie  się, współczucie i su ­
m ienie polityczne Europy. Przedewszystkiem  
zaś jes t od czasu rozbio’ów kraju jedyną 
Instytucyą nie spiskow ą, lecz uznaną, działa­
jącą we wszystkich zaborach  I dzielnicach 
J e s t  to  niejako pol tycznem  uznaniem  jed n o ­
litości po lskiego n arodu  i w spólności spraw  
we wszystkich krajach polskich, a w dzisiej 
szych czasach m a to  duże znaczenie. Owóź 
chodzi o to, aby instytucyą taka nie okazała 
się wątłą, a!e przeciwnie, aby posiadała  śród 
ki, a zatem  i w pł/w y jak  najobszerniejsze.

Zw racam  się z tą  uw agą do  gorących 
patryotów  I ludzi rozum nych, więc n 'e  będę 
obszerniej o tern pisał, albow iem  jestem  
pewny, że zrozum iecie m nie doskonale .

P ieniądze w asze doszły i nasz prezes

komisyi wykonawczej przesłeł już wa 
drodzy, odpow iednie zaśw iadczenia. W 
Iiśmy z nich sto  tysięcy franków  do  Pozn 
n a dla ludności Królestwa w gubern iach  
okupow anych przez niem ców; sto  tysięcy do 
Warszawy dla bezdom nych; również sto ty 
sięcy przez W ars/aw ę dia Lwowa i G alicy 
wschodniej, plęćdzie^ ą t tysięcy do  b 'skupa 
Srpiehy, dziesięć ty^ęcy osobno  do  Często­
chowy. Pięć ty s ięe / dla wychodźców J o  
O łom uńca, trzy tysią< e biskupowi Łosińskie 
m u d o  Kielc i t. d. Kdtnlsya wykonawcza 
zajm uje się dok ładnem  spraw ozdaniem , któ 
re albo już was duszio. albo dojdzie.

Tym czasem  oczekujem y od Was d a l­
szej, drodzy rodacy, pom ocy, w ierząc głębo 
ko, że nie ustan iecie  aż d o  końca w waszej 
zbożnej i patryotycznei pracy. D onoszę Wam 
ż a rn e m , że przed 1**1* d o tnym cłerp
przez kard. G aspariego  g o rące  1 serdeczne 
błogosław ieństw o papieskie, d la kom itetu  i 
tych wszystkich, którzy p om agają  m u w je ­
go działalności. Kapię obszernego  listu ker 
iynzła  prześlę Wr.m po  przetłóm eczeniu  dla 
waszych dzienników.

Cftłam sercem  W^m oddany  i wdzięczny 
Henryk Sienkiewicz. 

List jes t zaopatrzony  następu jącym  d o ­
piskiem:

P . S  Z. upow ażnienia naszego  prezess 
H enryka Sienkiew icza dop isu ję  kilka słów. 
Codziennie dochodzą n as  z kraju głosy roz 
paczy. Potrzeby są ogrom ne. W tych dniach 
rozdzielimy resztę zebranych funduszów , po­
wierzając je  w rece g o d n e  i pew ne. Wobec 
strasznego  położenia w Królestwie i w Gali­
cy! najszybsza pom oc jes t w dalszym  ciągu 
niezm iernie pożądaną, niezm iernie też wdzię­
czni będziem y Wielce S zanow nem u Panu  i 
naszym  kochanym  rodakom  za dalsze po 
percie jak  najszybsze.

A Osuchowski.

W edług infcrm acyi, otrzym ar.ych prz*z 
jed n ą  z instytucyi przem ysłowych warszaw ­
skich, Z agłębie Dąbrowskie podzielone jes t 
pod względem  adm inistracyjnym  n a  dwie 
części; austryacką i niem iecką; linią g ran icz­
ną teg o  obszaru  jes t kolej W arszawsko-W ie­
deń sk a .

W ładze austryackie m nóstw o osób  zam ­
knęły w w ięzieniach w skutek  podejrzenia o 
szpiegostw o.

W części austryackiej Z agłębia D ąbrow ­
skiego rozw iązano kom itety obyw atelskie.

Ludność, zwłaszcza uboższa, w całern 
Z agłębiu D ąbrow skiem  cierpi g łó d —drożyzna 
jest n iesłychana, fu n t m ięsa wołowego ko ­
sztuje około 75 kop., to  też .rn lę so  jad a  się 
raz na  tydzień. T ańsze jes t m ięso  końskie, 
gdyż sprzedaw ane jes t po 35 kop. fun t i jes t 
go  znacznie więcej, niż wołowego,

(Tgromnie dotkliw ie d a je  się odczuw ać 
w Z agłębiu Dąbrow skiem  bT&k leków. Nie­
m a też stirowicy ospy, to  też śm iertelność 
wśród dzieci je s t znaczna.

Na je s ;en i r. z. nlem cy, przygotow ując 
się do  odw rotu z Z agłębia D ąbrow skiego, 
zniszczyli w licznych kopaln iach  w ęgla m a ­
szyny, prst im jed n ak  niek tóre kopaln ie  przy­
prow adzono do  porządku i zaczęto eksp loa- 
tuw ać węgiel.

O becn ie produkeya wszystkich czynnych 
kopalni w Zngłęoiu DąbrowsKiem wynosi 
40 proc. norm alne j. W części niemieckiej 
Zagłębia węgiel sprzedaje się z wolnej ręki, 
po średniej cenie; natomiast w austryackiej 
« ę g it .  reSwftują władca.

Z naczne zapasy  rudy, jak ie  p o s iad a ła  
H uta B ankow a, nlem cy wywożą posp ieszn ie  
do Prus; rów nież m osiądz i m iedź je s t d ia  
niem ców  łupem  bardzo pożądanym .

Z PARYŻA.
W ostatn im  num erze paryskiej .P o lo ­

nii* znajdujem y spraw ozdanie z działalności 
polskiego kom itetu obyw atelskiego w stolicy 
Francyi, za czas od 1 stycznia d o  d. 1 kwie­
tniu r. b.

W rubryce dochodów  Kom itet osiągnął 
sum ę 4.665 fr. 85 cent., wydatki zaś za ten  
że okres trzym iesięczny wyniosły 3,487 fr. 
45 cent. D odając tę  sum ę d o  wydanych 
(uż w ciągu roku ubiegłego 6.460 fr. 60 cent., 
ogólna su m a rozdanych przez K om itefw  cią­
gu dziewięciu m iesięcy zasiłków rodakom , 
potrzebującym  pom ocy, wynosi 9.948 fr 
05 cen t. — Począwszy od m iesiąca lutego 
Komitet rozpoczął też w ydaw anie pom ocy 
gotów ką lub w*1 naturze, przebywającym  
w obozach ew akuacyjnych polaKom — pnd 
danym  austryackim , lub niem ieckim . Ogól 
na su m a rozesłanych d o  d. 1 kwietnia za 
siłków tych do  Aiais, Beuze Csp Sizun, Che 
teauroux, Crozon, Granvilie, Tatihou, Ville 
fi *m che-de-Rouergue—wynosi fr. 547 cent. 25 
Śrcciki na  ten  cel zawdzięcza K om itet prawie 
w całości roaakom , zam ieszkującym  St Zjed 
noczone Am eryki Północnej.

„Kasi tułacze”.
Pod powyższym tytułem  Krakowski 

„Czas* zestaw ia statystykę wychodźców gali 
cyjskich w krajach m onarchii austryacko  w ę­
gierskiej.

Z przytoczonych liczb wynika, iż naj- 
większem cen trem  wy< hodźtwa galicyjskiego 
stał się W iedeń, jako  że tam  zwłaszcza wy 
chodźcy polscy spodziewali się spo tkać  z ob 
jaw am i najżywszej, bo aż n ad to  zasłużonej 
życzliwości. Rzeczywistość jed n ak  zadała  kłam  
wszelkim upraw nionym  nadziejom ; zwłaszcza 
wychodźcy polacy natrafili w W iedniu na 
najw iększą niechęć, k tórą okazuje się na 
każdym  kroku w sposób  nie m ający nic 
w spólnego z kulturą. Stw ierdza się tu  po 
raz tysiączny wielka praw da o prawdziwym 
przyjacielu, k tórego poznać m ożna dopiero  
w nieszczęściu W iaca ąc jed n ak  do liczb, 
dow iadujem y się ze w spom nianego  arty kułu, 
iź w W iedniu w egetuje około 100,000 wy-

pobierających zapom ogi, oraz oko 
00 nie pobierających żadnego  w spar- 

Tobywsteie zam ożniejsi, urzęom cy. nuu 
czycieie i t. p ). O gółem  w ięc przebywa w 
W iedniu około 150,000 wychodźców.

Poza W iedniem , w Dolnej Austryi, w e­
dle prywatnych obliczeń, znajdow ać się m o ­
że przeszło 30,000 wychodźców galicyjskich, 
z czego 20,000 sam ych ruslnów  um ieszczo­
nych jest w osta tn io  założenem  oDozowisku 
w G m uend. W Austryi Górnej przebywa 
bardzo n u ło  wychodźców, 2 000 do  3.00U 
osób, n iem al wyłącznie zam ożniejszych, tak, 
że w tej prowincyi n iem a naw et żadnego  
Komitetu zapom ogow ego P odobne stosunki 
p an u ją  także w Tyrolu i Salcburgu, dokąd  
wyjeżdżali przeważnie ludzie zam ożniejsi; w 
Tyrolu nie m ożna liczyć naszych wychępź- 
ców n e  więcej, jak  5 030. w SAiebUrgu \  - 
dzie ich nfeco więcej około 6,000.

Inne kraje alpejskie: Styrya, K raina i 
K; ryntya zostały przez rząd wyznaczone na  
zbiorowiska galicyjskich wychodźców; zwła 
szcza w Styryi rozlokow ano w wielkich o bo­
zowiskach najuboższy prolet&ryat. W Styryi 
liczba w ythodzców  dochodzi do  45,000, z 
czego w obozow isku w Libnicy, wyłącznie dla 
polaków przeznaczonem , mieści się przeszło 
14 030 osób. W Krainie znajduje się około 
6 000 osób, przew ażnie w obozow isku w 
Gurfeid, w Karyntyi w reszc'e około 7,000.

B ardzo wielu wychodźców częścią u d a ­
ło się, częścią skierow anych zostało  do Czech.

m o też, że z początkiem  teg o  roku znajdo 
wało się tam  51,529 wychodźców polaków, 
55 778 żydów, 3,607 rusinów, 631 niemców, 
299 czechów, 33 węgrów i 207 innych n aro ­
dowości, czyli razem  112.144, z czego 92,251 
osób  otrzym uje zasiłki z funduszów  państw o 
wych, 19,893 osoby zaś utrzym uje się z wła­
snych zasobów. Polscy wychodźcy osiedli 

czysto czeskich częściach Czoch, więc w 
pow iatach środkowych i południow o wschód 
nich, oraz w sam ej Pradze, żydowscy i ruscy 
zaś przew ażnie w niem ieckich okolicach 
Czech. P .o ie taryat polski sstonce rurowano 
głównie w obozow isku w C hoceniu, urządzo­
nym  n a  16000  osób.

Na M orawę w y słaro  przeważnie p role- 
taryat żydowski i rozm ieszczono go  w o bo­
zowiskach w N lkolsborgu (8 000 osób), w 
°ohrlitz (7,000) i w G aja (7,000). Ogółem  
znajduje się na M orawie około 35.000 wy 
chodź:ów  galicyjskich. W reszcie na  Ś 'ąsku  
znajdow ało s ’ę około 6GC0 wychodźców, w 
ostatnich jed n ak  czasach wielką część z nich 
przesiedlono do innych prowincyi. Duże rze­
sze wychodźców, zwłaszcza z początku, szu 
kały schronien ia na W ęgrzech. W edle pry 
watnych wywiadów m ożna obliczać ich liczbę 
na 50,000.

Jeżeli zestawim y powyższe liczby, otrzy­
m am y sum ę okrągłą 460 000, a ady  zważy 
my, że nudę grupy wychodźców galicyjskich 
rozproszyły się po Ltryi, Daim acyi, oraz w 
Szwajcaryi i t. d., to  su m a  półm ilionowa oka 
że się najbardziej zbliżona do  prawdy.

Liczba półm ilionow a jes t olbrzym ia, je ­
żeli się zważy, że cała G iltcya liczyła okrągło 
8 milionów mieszkańcÓA, z których 80 do 
85%  tworzą w łościanie, a wychodźtwo po 
chodzi w dziewięciu dziesiątych z m iast.

W Skierniewicach,
Du „B rż. W ied.” d onoszą z W arszawy, 

że w a d ' m ość o  tern, jakoby w Skierniew i­
cach spłonęły praw ie wszystkie dom y je s t 
fałszywa. Spaiiły się tylko dom y przy jednej 
z ulic w oKolicach dw orca.

Niemcy przed kilkom a tygodniam i s p a ­
d o ­

we, wysadzili w pow ietrze m osty, lecz n ie  
ujawnili żadnych zam iarów  cofnięcia ślę . 
Wybuchy spow odow ały pożar, który zniszczył 
około 69 dom ów  przy pom ien ionej ulkcy. 
-udność obaw iała się tłum ić pożar, k t6ry  
ugasili w reszce sam i niem cy. Jak i cel n iie- 
i niem cy urządzając wybuchy i p o d p a la jąc  

dw orzec—pozostaje zagadką.
W m ieście p an u je  drożyzna, lecz je s t 

dość zapasów  żywnościowych. Głównym p ro ­
duk tem  żywnościowym są  ziem niaki.

W ciągu zimy w ojsko niem ieckie było  
rozlokow ane w m ieszkaniach  pryw atnych.— 
na w iosnę zaś niem cy rozlokowali się za 
m iastem  w obozie.

Z Wielkopolski.
Polscy m ieszkańcy G niezna wysłali do 

m inistra petycyę o zaprow adzenie języka 
polskiego w nauce rcligil w katolickiej szko 
ie ludowej, na co nadeszła  odpow iedź od 
m ow na.

W odezwie prezesa prowincyi pow ie­
dziano:

„Na pism o do  m in istra  wyznań i o 
światy odpow iadam , z po lecen ia m inistra, 
że zm iana obecnego  s tan u  rzeczy w nauce 
rei g !i pociągałaby za so b ą  konieczność aibo 
zniesićin.a, albo zm iany rozporządzenia na 
czelnego prezesa, a to  już dla teg o  sam eg o  
nie m oże uastąpić, że s tan  wojenny, jako  
taki, nie m oże służyć jako  powód do  zm ian 
stosunków , k tóre przed w ojną już od lat 
kilkudziesięciu istniały*.

VI szkołach polskich.
Z W arszawy donoszą , źe egzam iny  w 

szkołach polskich w obec delegatów  okręgu  
naukow ego  m ają  przebieg pom yślny.

D elegatam i okręgu  są  dyrektorow ie 
szkół rządowych i nauczyciele g im n az ja ln i, 
f lologow is i m atem atycy . Nie biorą on i 
czynnego uaziału w egzam inow aniu , nie, u- 
czestniczą w naradach  komisyi eg zam in a­
cyjnych i nie staw iają s topni, swoje zaś u- 
w ar o przygotow aniu egzam inow anej m ło­
dzieży k om uniku ją  D ezpośrednio okręgow i 
naukow em u.

Oprócz szkół m ęskich egzam iny w obec 
delegatów  odbyw ają się w szeregu szkół 
żeńskich.

Egzam iny ukończone zo stan ą  w drugiej 
połowie przyszłego m!es<ąca.

Srkoły w ydadzą w ychow ańcom  szkół 
paten ty , redagow ane w 2 ch języKach, które 
przesłane zo stan ą  do  ok ręgu  celem  podpi­
san ia  ich przez delegatów  rządowych.

Paten ty  takie, jak  w iadom o, daw ać b ę­
d ą  w stęp d o  wszystkich uniw ersytetów  ,w 
państw ie rosyjskiem  w m iarę  w akansów , ja ­
kie się otworzą dla młodzieży z warszaw ­
skiego okręgu  naukow ego.

Delegaci okręgu  naukow ago , oprócz 
obowlązKu potw ierdzenia m a tu r szkół pry­
watnych, m ają  zdać sp raw ę wyższym wła­
dzom  naukow ym  z poziom u n aukow ego  
szkół polskich.

Stan Królestwa.
Na zjeździe delegatów  Kom itetów Wiel­

kiej Księżniczki T atjany  M .koUjówny p. A. 
N eudhard  złoży) in te re su jące  spraw ozdanie , 
dotyczące stanu , w jakim  się znajdu je Kró­
lestwo.
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O to  streszczenie:
„Z całego  obszaru  Królestwa Polskiego 

w ynoszącego 100,000 w iorst k w n a j ś c iu  n ie ­
przyjaciela u 'eg la  przestrzeń oko Io 84,000 w. 
kw., t. j. przeszło 4,5 ca łego  terytoryum , przy- 
czem  niektórym  m iejscow ościom  po kilka 
k ro i p rzypadło  w udziale posłużyć za teren  
krwawych waJk. Z 121/* m ilionowej lud..o  
ś j  oko 'o  9 m ilionów dośw iadczyło skutków  
n ajścia  w rogc „kulturalnego."* t. j. m niej 
więcej około  ?Jo/0 całej ludności doznało  strat 
D ezpóśreJnio  skutkiem  wojny. Z liczby
27,000 wsi i osad , znajdujących się n a  o b ­
szarze Królestwa Polskięgo, który doznał n a ­
jazdu, wiele je s t zniszczonych i spalonych  
doszczętnie, i z niegdyś kw 'tnących g o sp o ­
darstw  nie pozostał kam ień  n a  kam ieniu  
Nie m niej s tra t doznały folwarki. Z ogólnej 
ich liczby 10,000 o g rom na ich ilość zam ie­
n io n a  zosta ła  obecn ie  n a  stos gruzów.

„Nędzy ludności op isać n iepodobna. 
W iele dziesiątków  tysięcy ofiar zezwierzęco­
n eg o  w roga skazane  zostały na cierpienie 
głodu i chłodu. Są m iejscow ości, jak  pow. 
sochaczew ski, zru jnow ane doszczętnie. 7e 
wsł położonych wzdłuż Bzury, nie pozostało  
n aw et śladu*.

Dalej re fera t mówi o  używaniu lu d n o ­
ści przez najeźdźcćw do  rozm aitycn robót 
tak  n a  m iejscu, j&K i na  froncie naw et fran­
cuskim  i w Belgii. Rodziny takich niaszczę 
śliwych pozostały bez opieki, bez jedynych 
żywicieli —ojców i braci. „N iesłychanie cięż­
kie w arunki życia, przym ieranie głodem , 
b rak  wszelkich w arunków  hygienicznych — 
wszystko to  niewątpliw ie zniszczy najlepsze 
siły robocze ludności miejscowej i zaleje 
kraj siero tam i bezdom nem i, pogrążcnem i w 
cierpieniach wdowam i i m atkam i. Lecz n a ­
wet w najlepszym  przypadku, jeżeli ojcowie 
i bracia wrócą do  kraju , częstokroć będą  
zapew ne pozbaw ieni sił i zdolności do p ra ­
cy 1 s ia n ą  się wielkim ciężarem  d la słabe; 
po d  w zględem  ekonom icznym  ludności m ie j­
scowej*.

(0 sprawie uwłaszczeniu.
„W arszaw skija gub. W fedom osti" og ło­

siły wykaz im ienny towarzystw, spó łek  i osob 
pryw atnych, których nieruchom ości, zn a jd u ­
jące  się w pow. warszaw skim , pod legają  wy­
właszczeniu n a  mocy Najwyżej zatwierazo- 
pych d . 15 (2) lu tego  1915 r. uchw ał Rady 
m inistrów , jako  należące do  poddanych  au- 
stryackich, w ęgierskich, n iem ieckich i tu rec­
kich, lub  wychodźców z A ustro-W ęgler, Nie­
m iec 3 Turcyi, którzy stosunkow o n.leaawnc 
przyjęli poddaństw o rosyjskie.

Wykaz zaw iera 1,400 nazwisk oraz 
r a r r  towarzystw  i spó łek , w których posia­
d an iu  znajduje się z gó rą  20 tysięcy m or 
gów  ziemi i pew na ilość zakładów  przem y­
śle wycn.

W śród przedsiębiorstw  przem ysłowych 
wykaz obejm uje: Spółkę berlińską Tow 
przedsiębiorstw  elektrycznych w Józefow ie, 
Tow. d essau sk ie  zakładów  gazow ych we wsi 
Czyste, Tow. akc. G erlach i Pulst we wsi 
W oła, Tow. akc. Lilpop, Rau i Loew enstein 
we wsi W oła, Tow. akc. w yrobów baw ełn ia­
nych „Wola* we wsi W ola, Tow. akc. „Pa­
rowóz* we wsi Koło, Tow. akc „ Ż e la ty n a , 
w e wsi W innica, Tow. akc. „C egielnie w Ka 
węczynie Granzow a*, Tow. akc. fabryki d a ­
chów ek, rep rezen tow ane przez E dm unda 
L an g n e ra  w M iłośnie. Poza tem  idzie sze­
reg szkół i kan toratów  ew angelickich.

W śród nazwisk osób  pryw atnych, któ­
rych m ają tek  nieruchom y p od lega  wywłasz­
czeniu, zna jdu je  się pew ien p ro cen t nazwisk 
polskich, jak  Jadw igi hr. Potulirkiej z Prusz 
kow a, Zalewskich Ludwika i K arola z Gocta- 
wta, Szm igielskich z Kępy Kikolskiej, Kowal 
sk iego  z Em ilianow a, Budzikow skiego i Czuł 
kow sklego z Ju llanow a, M ajew skiego i Ko 
wałczykowskiej ze Stanisław ow a i w. in .

Poniew aż i w śród osób  o nazw isku z 
grzm ieniem  niem ieekłem  jest wielu polaków , 
„B iuro pracy społecznej" zapoczątkow ało  
ak ry ę  ra tunkow ą. Na posiedzeniu , ppśw ię- 
eo n em  tej spraw ie, członek komisyi p. S ien ­
nicki odczytał w ypracow ane przez sieo-e uw a­
g i co  do  t-yDu, w jakim  wychodźcy słow iań­
scy  dowodzić pow inni swej narodow ości, by 
w yjednać zw olnienie z poa  m ocy praw a z d  
55 (Z ) lu tego  r. b. Po dyskusyi zebran i u- 
znaii, źe należy wszcząć s ta ran ia  i) o u ła t­
w ien ie  osobom  in teresow anym  dow odzenia 
dwej przynależności d o  narodow ości słow ian- 
tskich I 2)  o n iestosow anie przym usow ego 
wywłaszczenia z w łasności ziem skiej nie tylko 
po laków  wychodźców, którzy przyjęli p od ­
d ań stw o  rosyjskie, lecz i polaków, pozosta­
jących  w poddaństw ie  oocem .

Wieści z Kalisza.
Pracow nik ap tekarsk i St. Ko-łowski wy­

dostaw szy się z Kalisza tek ą  zdaje relacyę o 
Star le m iasta  w żargonow ym  „M om encie".

„W przeciągu przeszło 9  m iesięcy o k u ­
p ow an ia  Kalisza przez niem ców  zm ienił się 
knacznie jeg o  wygląd I obecnie je s t już po- 
□obniejszy uc niem ieckiego, niż d o  polskie­
g o  m iasta . Z am iast zbiegłych m ieszkańców  
przyjechali niem cy, którzy opanow ali prawie 
cały han d e l u  m ieście. Prawie wszystkie 
sidepy żydowskie są  zam knięte .

Kalisz stał się głów nem  m feiscem  kon- 
cen tracy jnem  tyłów arm ii niem ieckiej. W Ka­
liszu m ieść1 ulę zarząd in ten d en tu ry  armii 
niem ieckiej, czynny n a  lewym brzegu Wisły.

W Kaliszu otworzyli swe kantory  wszy­
scy dostaw cy arm ii niem ieckiej; codziennie 
p rzyjeżdżają setki kupców z N .em 'ec. Przy­
bywają te ż  żony oficerów.

O d d. 1-go kwietnia zaczął w Kaliszu 
wychodzić dziennik niem iecki p. n. „N eue 
Schleslsche Z eitung", który, o iie m ożna są- 
dzfć z treści, jest o rg an em  oficyaluym  adm i 
n istiacyi niem ieckiej w okupow anych m iej­
scow ościach Królestwa Polskiego.

O d Szczypiorny przeprow adzono sp t-  
cya lną  linię kclejow ą do Częstochowy.

Z 5-iu młynów parowych w Kaliszu, w 
których n a  początku zimy w zagadkow ych 
w arunkach  wynikły pożary praw ie jed n eg o  
d n ia  — trzy już doprow adzona do  porządku; 
p racu ją  o n e  w dzień i w nocy. Młyny te 
ek sp lo a tu je  g ru p a  dostaw ców  niem ieckich. 
Z innych fabryk p racu ją dwie, w yrabiające 
obcasy d rew niane d la  w ojska niem ieckiego. 
Kilka fabryk koronek  eksp loatu ją  niemcy, 
którzy sprzedali tym fabrykom  m aszyny na 
k recy t i obecn ie  s ta ra ją  się w ten  sposób  
z?'...Kasować sw ą należność. W yprodukow a­
n e  koronki wywożą do  Niemiec.

N iemcy otworzy!! w Kaliszu m nóstw o 
piwiarni, restauracyi i cukierni, otw artych 
prawie przez ca łą  ncc. M ieszkańcom  Kali­
sza w olno wyjeżdżać jedynie w k ierunku ł o 
dzi i Częstochow y. Na wyjazd d o  Prus lub 
w kierunku Krakowa trzeba m ieć pozwolenie 
władz wciskowych, z wieikiemi trudnościam i 
otrzym yw ane, ża  k tóre trzeba płacić 25 m a ­
rek w tro c ie4.

• • •••

W tych dniach  przybył d o  W zrszawy 
przedstawiciel, u tw orzonego w Londynie Tu- 
waizystw a ro sy jsk o -an g id sk iag e  pod r.azwą 
„Anglo-Russian Trading Co*, w celu zawią 
zania stosunków  handlow ych. Pan ten  przy­
wiózł z sobą katalogi i wzory, dalgc o tem  
ogłoszenie tynco—w żargonow ym ... H a J n c i e

Z prasy polskiej.
N iem o jew sk i w y to cz ą  B ió iid eso w i p ro c e s .

Z o sta tn ieg o  zeszytu „Myśli n iepodle­
głej* cow iadujem y się, że p. Andrzej Nie- 
mojewski w ystosow ał do redakcyi dziennika 
„PolitiKtfn* w K openhadze list następujący:

Szanow na kedakeya gazety „Poiitiken* 
w K openhadze.

D opiero obecn ie  otrzym ałem  tekst 
dwóch artyKułów Jerzego  B randesa  „S tosun­
ki w Królestwie Polskiem ", pom ieszczonych 
w gazecie „Poiitiken" Ł d .  25.1 26 paździer­
nika 1914 roku. W in teresie  żydów, piętrząc 
kłam stw a na kłam stw ach o mej polskiej o j­
czyźnie, p isarz ów pozwolił sobie tak ie  o 
m nie wygłosić oszczerstwo:

„W olnom yśliciel N iem ojewski n&pisa 
książkę, pop iere jącą  m o n stru a ln e  oskarżenie 
c  mo^d rytualny i w tym  celu oojechał cały 
kraj z odczytam i agitacyjnym i".

N agłów ek m ej książki brzmi „Dusza 
żydowska w zw ierciadle T alm udu1, książka 
m a 788 stron  i ani słow em  nie dotyka za­
g ad n ien ia  ta k  zw anycn żydowskich m ordów  
rytualnych. Odczyty m oje o kwestyi żydow­
skiej były tylko rekapitu lacyam i tej książki.

Kłamcy Brar.desow i wytaczam  w Ko­
penhadze  proces o oszczerstwo i ukażę św ia­
tu, jak  człowiek, który przedstaw iał m u się 
w charak terze  historyka i krytyka literatury, 
przyczem zdobył tytuł profesora uniw ersytetu, 
w sposób  niecny, potrafi kłam ać.

Czyż m am y przypuścić, że pan  Bran- 
des nie czytał m ej książki i tylko został zm y­
lony przez sw yrh tutejszych bezczelnych, a 
zawsze ukrytych przyjaciół. Ale róż w ta ­
kim razie należałoby m yśleć o historyku i 
krytyku literatury, przytem  profesorze uni­
wersytetu, Który p isu je dia św iata referaty  
o książkach nieczytanych? Pan B randes wy­
raża się z a rogancką urągliw ością o krajach, 
w których ludzie nie um ieją czytać i pisać. 
Jak  on  p isać um ie, wie dziś każdy czytel­
nik mojej książki. Czyż jed n ak  zechce przed 
sądem  ratow ać się w ybiegiem , że on, profe 
;;or uniw ersytetu, sum  czytać nie um ie? J e ­
żeli tak  jed n ak  będzie, źe m ojej książki nie 
czytał i zrzeknie stę pisyw ania spraw ozdań
0 książkach, to  cóż w ypadnie nam  pom y­
śleć o m<łości prawdy i honorze jego  ano  
nimowych podszeptyw acży? Czyż polacy nto 
są w porządku, gdy pow iadają, że w sferach 
tych zgasła wszelka iskra etyki.

Kłamliwe artykuły „profesora uniw er­
sy tetu" Brand&sa przedrukow ano skwapliwie 
w pism ach szw edzkim , austryackich i am e­
rykańskich. Ale p o staram  się wszędzie zde­
m askow ać teg o  infam isow ego kłam cę.

Artykuły sw e B randes zakończył uw agą, 
że niezaw odnie przeciwnicy zechcą podnieść 
kwestyę jeg o  żydowskiego pochodzenia. Jeśli 
to  myśli, to  m am  praw o ukazać w świetle 
w łaściwem  pochodzenie jeg o  etyki. Talm ud
1 jeg o  wyciąg Szuichan Aruch poucza żydów, 
jak  oszukiwać i obełgiw ać gojów, np. Cho 
szen H am iszpat § 131 a r t  4; § 183 art. 7 
§ 227 art. 26 i t. d.

Kto um ie' m yśleć naukow o, ten  wie, że 
n a tu ra  n ie sto su je  się do  podręcznika fizyki, 
lecz, źe podręcznik fizyki został nap isany  we­
dle natury . Przeto dusza żydowska stworzy­
ła Talm ud, a nie odw rotnie. Pan B randes 
m oże w ra ie  T alm udu nie czytał, lecz etyka 
T alm udu tkwi w nim i przejawia się w ta ­
kich artykułach, jak  „S tosunki w Królestwie 
Polskiem*.

R ed ak c ja  gazety  „Poiitiken*, k tóra n ie­
zaw odnie nie zna języka polskiego, m iała 
podstaw ę, aby wierzyć na słowo „historyko­
wi literatury", „krytykowi literatury", a zwła­
szcza „profesorow i uniw ersytetu". A przeto 
nie uw ażam  za właściwe także ją  pociągać 
d o  sądu , n a tu ra ln ie  pod w arunkiem , że p o ­
mieści niniejszy m oj list w dosłow nym  prze­
kładzie duńsk im , d o  czego ją  niezaw odnie 
skłeni jej um iłow anie praw dy i poczucie ho 
noru.

D ania zaś będzie m iała sposobność do 
wytworzenia sob ie opinii, jak  bezecnie kłam ­
liwe m uszą być także inne „inforroacye* 
B ranoesa  o Polsce, skoro  ów człowiek o 
książkach drukow anych tak  sobie kłam ać 
pczwala.

2  pow ażaniem
Andrzej Niemojewski.

P. S Egzem plarz m ej książki „Dusza 
żydow ska w zw ierciadle T a lm H u "  wysyłam 
jednocześn ie pud o p ask ą  poleconą, załącza­
jąc tu  kwit pocztowy jako  dow ód.

Z Królestwa.
ta Biblioteka publiczna.
W ubiegłym  tygodniu  odbyło się w 

W arszawie ogólne zebran ie człor.kow biblio­
teki publicznej we w łasnym  gm achu .

Spraw ozdanie stw ierdza, ii  rok ubiegły 
biblioteka zam knęła  su m ą  17,184 rb. kop 
36 w przychodzie z prze wyżką nad  rozeno- 
dam i 3 364 rb.

Książek w roku spraw ozdaw czym  przy 
było 9.053, w ogólności 12 590 tom ów .

Z biblioteki korzystało na m iejscu w 
roku spiaw ozdaw czym  16,271 osób, zgłasza 
lo się zaś 2,443 osób.

W filii biblioteki przy ui. Chm ielnej 
znajdow ało się 15101 osób , ilość czytelni­
ków wynosiła 1,246 osób , w ydano książek 
26,274.

S praw ozdanie to  po dyskusyi, św iad­
czącej o żywszem zain teresow aniu  się człon­
ków zatw ierdzono.

Zatw ierdzono również po dyskusyi b ud ­
żet na  rok 1915 w sum ie 19500  rb. i prze­

widujący n iedoboru  11,000 rb., a dla filii 
1,050 rb.

ca Jednodniówka na wpisy.
W edług spraw ozdania rachunkow ego  z 

jednodniów ki „Na wpisy", w ydanej przez 
Towarzystwo Literatów i Dziennikarzy pol­
skich, dochód  i  wydawnictwa teg o  p rzedsta­
wia się jak  następu je :

Z t  sorzedaży wpłynęło rb. 3,679 (ko­
piejki opuszczam y), z nadda tków —4 761, z 
og łoszen ia— 1,507 rb. W ydatki wyniosły rb. 
1,991. Czysty zysk w sum ie ib . 9,648 kop. 
63 przekazano  skarbnikow i K om itetu Kwe­
sty n a  wpisy szkolne.

N adm ienić należy, że w sum ie wydat­
ków nie policzono nie przyjętych przez au to ­
rów honoraryów  za d rukow ane w jed n o ­
dniów ce prace. S um ę tę, Ktoruby wyniosła 
około 500 rubli, uważać należy za ofiarow a­
ną przez autorów  na rzecz wpisów szkol­
nych.

ca Ewakuacya żydów.
Z gub. radom skiej i kieleckiej w yda­

lono 15,000 żydów. G ubernato r lubelski wy­
dał polecenie u m iesic^en it tych żydów w 
orzech pow iatach: lubartow skim , radzyńskim  
i sokołow skim .

ca, C K. O.
Do C entraliiego  K om itetu Ooywatel- 

sKiego cd d. 1 do 15 m nja r. b. wpłynęły 
następu jące  ofiary: oo osób prywatnych, ró­
żnych instytucyi i pism rb. 17,328 kop. 50; 
od różnych kom itetów  rb. 29,135 kop. 40; 
od kom itetu  W Ks. T ttja n y  Mikołajówny 
tb 200,000.

O fiar zagranicznych w płynęło rb 702 
kop. 50.

NA WPISY.
Na w p is y  d o  u z n . M ed a k cy i.

Pp. Zofia H ulanicka 10 rb. — ignacy W a­
lewski (pem . żony) 3 rb. — Luawika L. TO 
rb. — J a n in a  Lipecka 2 rb.

Na wschodnim froncie.

Zdobycie Sieniawy przez korpus k au ­
kaski g en e ra ła  irm anow a znaczny jw pł/w  na 
konfiguracyę strategiczną nad  Sanem  wy­
wrzeć m u sia ło —i w istocie wywarto. J a k  do  
nosi osta tn i kom unikat sztabu  Naczelnego 
vVodza, skutkiem  opanow an ia  przez rosyan 
głównej przeprawy, będącej zarazem  iaktycz 
nym kluczem  całej linii rzeki, ofenzywa nie 
nnier.kn-austryacka n a  prawym  jej brzegu — 
9z do ujścia Lubarzów ki—została ostatecznie 
dikw idow ana. lnnem i słowy1* za łam anie  się 
frontu w doinej części Sanu  (do Jarosław ia), 
Kióre inwazyę niem iecką d o  Lubelskiego po­
ciągnąć m ogło, zostało pom yślnie d la  rosy 
•m zażegnane przez wyrów nanie tegoż fron­
tu wzdłuż linii rzeki.i

Po tak  szczęśllwem rozwiązaniu pierw 
szorzędnego  taktycznego zadar.ia nad  dołnym 
S anem  dążą w ojska rosyjskie do  analogicz­
nego w yrów nania frontu w sekcyi sąsiedniej 
—m iędzy Jarosław iem  a Przem yślem . Tu 
kontrakeya rosyjska aw a równie w ażne cele 
m a na widoku* Najpierw p ragn ie  o n a  prze; 
idealne skrócenie linii bojowej rów nolegle i 
przyrodzoną osłoną, jaką  S an  tworzy n a jd o ­
godniejszą dla stoczenia decydującej bitwy 
konfiguracyę bojową osiągnąć, h a s tęp n le  
z a ś —ścinając daleko  naprzód w kierunku 
Jaw orow a wysuwający się k!m dyzlokacyi 
niemieckie] s ta ra  się o n a  do  otoczenia 
Przemyśla przez korpusy g en e ra ła  M acken- 
sen a  nie dopuścić. Poniew aż zaś dia nietn- 
ców otoczenie Przemyskiej ,warowni bez k tó ­
rego prawidłow a w ojna for^eczna byłsby n ie­
możliwą, je s t kw esiyą pierw szorzędnej wagi, 
przeto drugi ten  osiągany  przez w ojska ro­
syjskie ce l—m iędzy Jarosław iem  a Przemyślem  
— należy uznać za zasadniczo ważny, flkeya zaś 
rosyjska w tej sekcyi, aczkolwiek wciąż jesz­
cze w form ie kontrataków  t. j. odpowiedz! na 
ofenzywę koalicyjńą prow adzona, m oże być 
nazw aną zew szechm iar, pom yślną. Świadczy 
o tem  p o d an e  przez kom unikat inform acy* 
3 sukcesach  rosyjskich na  całej linii frontu 
między dopływ am i Sanu, Lubacz iwką a Wisz­
nią aż do  K ilnikow a i dalej d o  Nakła.

O operacyach  w sekcyi m iędzy Prze­
m yślem  a m oczaram i iiadniestrzańskim i nic 
uam  ostatn i kom unikat nie mówi. Ponieważ 
j-sdnak w tej w łaśnie sekcyi główny punkt 
im petu  niem ieckiego się znajduje, niepodób- 

orzeto przypuszczać, by na tym  froncie 
bodaj n a  dzień jeden  zapanow ał spokój. 
P raw dopodobnie chwilowa ciszo jest isLbo 
skutk iem  w yw ołanego „niepom iernym i wysił­
kam i w yczerpania niem ieckiego, albo  też po ­
trzebą d o konan ia  pewnych przegrupow ań 
wewnętrznych, dyktowanych względam i tak ­
tycznymi

Między m oczaram i nadniestrzańsk im i a 
Doliną no tu je  kom unikat, zażarty a tak  n ie­
miecki pod wsią G ajam i, m iędzy S łońsk itm  
a leżącą w rejonie Stryja stacyą Zaw acow em , 
ną gościńcu z D rohobycza do  Stryja położo­
na, gdzie dyziokacya rosyjska—ostry, naprzód 
wysunięty kąt twoizy. Koutrakcya rosyiska 
polega n a  wykonywaniu ataków  pizeciw flan­
kom  nacierających wojsk niem iecko austry­
ackich, by w ten  sposób  p iesyę nieprzyja­
ciela w rejonie Gajów skutecznie zmniejszyć. 
J a k  donosi kom unikat flankow e m anew ry 
rosyan w tej sekcyi o siągają  na  razie pożą­
dany skutek .

W innych sekcyach galicyjskiego frontu 
żadnych zm ian kom unikat nie notuje.

Co się tyczy bitwy w sekcyi żm udzko 
kurlandzKiej, tu — k ie r u ^ k  kontrakcyi rosyj 
skiej, m ającej pa celu zlikwidowanie ofenzy 
wy genera ła  Belowa, pozostaje bez zmian. 
W dajfzym  ciągu od strony Szawli i górnej 
Dubissy wojska*  ̂ rosyjskie wypierają niemców 
z zajm ow anych pozycyi. J a k  donosi kom u 
n ikat walka tcczy się cbecr.ie na  linii Szaw 
kiany — Kifcimy a więc o 10—12 kilometrów 
daiej na zachód cd  linii poprzedniego  fron 
tu bojow ego (Kurtowiany). N atom iast na 
swem  praw em  skrzydle (nad średnią i Dolną 
Dubissą) m usieli niem cy o sta tn io  otrzym ać 
nowe posiłki. Tu bowiem  Jak donosi kom u 
nik&t — rozpoczął genera ł Below now ą ak- 
cyę zaczepną, rosyanie zaś, cofnąwszy się

poza rzekę — na jej linii opó r ofenzywie 
niem ieckiej staw iają.

W ero n a .

W erona jest dzisiaj głów ną bazą o p e ­
racyjną dla pochodu a^mii włoskiej w głąb 
Trydentu i Tyrolu. Na czasie przeto krótki 
zarys jej histo.yi w ojennej i znaczenia s tra ­
tegicznego podać.

Założona r/ IV wieku przez euganejczy- 
ków, n astęp n ie  zdobyw ana kolejno przez 
etruskow  gallów -cenom anów  i w enutów  do ­
stała  się W erona ostatecznie pod panow anie 
Rzymu i w r. 46 naszej ery, była już znacz- 
nem  m unicipium  rzym sk itm . W r. 402 pod ' 
jej m uram i wódz rzymski S tylichcn W andal 
pobił na głowę Wizygotów. W r 489 zdoby! 
W eronę Tcodoryk i uczynił ją stolicą pań 
stwc gotów  we W łoszech. Od w. VI prze­
chodziło m iasto  z rąk  do  rąk, wreszcie w r. 
952 Olcon Wielki włączył je do  cesarstw a. 
Lecz już w r. 1201 widzimy w W eronie res 
publikę, która w r. 1260 form y n iepod leg łe­
go księstw a pod berłem  Ścallgerów  przyprę 
ła. W r. 1387 połączoną została W erona z 
księstwem  M cdyoiąnu, w r, 1401 z Padwą. 
Wreszcie w r. 1405 przyłączyła W eronę do 
siebie republika w anecka i od teg o  czasu 
(z w yjątkiem  7 la t o J  r. 15U9 do  1516, gdy 
W eronę posiadał c tsa rz  M aksym ilian) aż do 
pokoju w C sm p o  Form io w r. 1797 pozosta­
wała W erona dzielnicą w enecką Od r. 1 797 
do r. 18ui należała W erona do A ustryi—od 
r, 1301 do 1805 do  republiki cyzalpińskiej, 
od r. 1805 do  18 i4  do  Francyi, od r. 1814 
du  1866 do n&leżącego do  Austryi królestwa 
lombarazKO-w.sneckiego, w ieszcie w r. 1866 
na m ocy trak ia tu  pokojow ego w Viliafranea 
—weszła o n a  d o  składu obecnego  królestwa 
włoskiego.

W erona była n ie jednokro tn ie  widzem 
sławnych bitew pod jej m uram i staczanych. 
V r. 103 przed C hiystusem  pob ł w pobliżu 

W erony zastępy cymbr&w," wódz rzymski Ma- 
ryusz. W r. 312 po. C hrystusie ob legał w 
W eronie Rutycyusza, wodzą cesarza M aksen- 
•:yusza, K onstanty WięlkU W Y. 403 — jak 
nadm ieniał.śm y wyżej zwyciężył pod Wekoną 
Alzryka Stylichon W an d a l W r. 489 król 
gotów Teodcryk pobił tu O Jo ak ra . Wreszcie 
v nowych czasach odegrała  W erona szcze­
gólną r&lę, podczas wojen włoskich N apo­
leona.

Fi więc w r. 179/ po  rzezi W erońskiej, 
u której wycięta została załoga francuska, 
rdobyii m iasto  austryacy i w r. 1799 pod 
dowództwem b aro n a  Crey d e  C raiova zadali 
dotkliwą porażkę francuzom . W r. 1805 była 
W erona bazą d ia operacyi M ?sseny przeciw 
austryakom , a w r. 1814 tak a  sam t, bazą 
Ila operacyi E ugeniusza B eau h arn ą is . Pod 
:zas wojny 1848—1849 r, opiurał się o We- 
one fe ldm arszałek  Radefcski, w r. zaś 

1866 była ona kw aterą gluw ną arcykslęcia 
FJbrechta.

O fortyfiKacyarh W erony pom ów im y w 
jednym z najbliższych num erów  „D ziennika".

Kronika zagraniczna.
cs Echa z a to p ie n ia  „L u z y tan ii" .
„T im es’ donosi, że oburzeni d o  żywe­

go za top ien iem  „L u jy tan ii-1, w szczególności 
taś zgonem  V anderbi!Jta, który na  tym  pa- 
row cufdo  A ngliL jechał, m iliarderzy am ety- 
kBfrsty*]zwrócili się do rządu nngielskiego i 
francuskiego z propozycyą finansow ania na 
bardzo dogodnych  w arunkach  wszelkich po ­
życzek, jakich T rójporozum ienie będzie pud 
czas wojny potrzebow ało. Propozycyą pewyż 
sza wywołała w m lnlsteryum  angielskiem  
żywe za in teresow anie i rokow ania w celu jej 
urzeczywistnienia zostały na w stępie lozpo 
częte.

e3 Odznaczenie wodzów japońskich.
„Daily T elegraph" dow iaduje s 'ę , że 

król Jerzy udzielił orderów  w ielkiego krzyża 
św. Michała i św. J e n e g c  dow ódcom  armii 

floty japońskiej, k tóre wzięły udział w ob 
lężeniu i zdobyciu Tsin-Dao, a więc g en e ra ­
łowi porucznikowi M itsuomi Kamio i wicead 
rnirałowi Sadakiszl-Kato.

O rder św. Mich&ła i Jerzego  wprowa 
Jzony  został przez króla Je rzeg o  Iii w roku 
1818. Pierw otnie przeznaczony on był dla 
wynagrodzenia zasług położonych na wy 
spach Jońsk ich  i Maicie. W 1. 1851, 1£77 i 
1887 królowa W iktorya s ta tu t o rderu  rozsze­
rzała. Udzielany on  bywa obecnie za zasłu­
gi położone w koloniach angielskich i poza 
granicam i irnpąryum  brytańskiego.

te Fortele generała Hindenburga.
Dziennik holendersk i „M uśbode" p o d a­

je szereg  krążących w Niem czech an eg d o t
0 fortelach wojennych g en e ra ła  H m den 
burga.

„Jednym  z jeg o  ulubionych t r u o’ów 
,est sztuczna zm iana te ren u  i zm ylenie w 
ten sposób  przeciwnika. W tym  ceiu k e je  
riin d en b u ig  zaorywać istn iejące drogi i prze­
prow adza nowe, n ieraz w prost n iepotrzebne
1 uryw ające nad  rzekam i w m iejscu, gdzie 
w ca le  niem a brodu. Jed n o cześn ie  patrole 
podrzucają p rzeclwntkowi sp*!cyfslnie fałszo­
w ane m apy, w których niektóre zm iany były 
zaznaczane w ton sposób, by najłatwiej 
wciągnąć nieprzyjaciela w zasadzkę.

„Pew nego a n ia  kazał jed n em u  z o d ­
działów z rozwiniętymi sz tandaram i i z m u­
zyką zająć nie m njacą żadnego  znaczenia 
miejscowość, w nocy zaś p oeithu  cały ten  
oddział wycofał. Na drugi dzień powtórzył 
cały powyższy m anew r. W tei sp o só b  za­
m ierzał wytworzyć w p-zeciwniku f .zekona- 
nie, że w danym  punkcie zgrom adził znacz­
ne siły, by k« tem u punktow i ofenzywę je­
go skierow ać.

„Bardzo często każe g en e ra ł próżnym 
pociągom  kursow ać m iędzy wskazanym i 
punk tam i frontu , licząc na  to, że lotnicy 
przeciwnika podczas rekonesansów  powietrz­
nych m ylnie podział posiłków, rzekom o p o ­
ciągam i tymi przewożonych, c-zneczą1 .

W Niem czech pomysły H m d en b u rg a— 
jak zapew nia „M asbode" — wywołują po 
wszechny zachwyt. N am  — przyznam y się 
szczerze- -w ydają się one  w najlepszym  razie 
naiwnymi.

■ J»—u- w m u im lL  a™ =ta™u*»

Z  prasy rosyjskiej.
S to s u n k i  p b lsk o -ro sy jsk ie .

„Nowoje W rem ia" z pow odu zorgani­
zow ania w Piotrogrodzie polskiego Biura 
prasow ego, um ieściło dłuższy ariykuł o s to ­
sunkach  polsko-rosyjskich.

„Należy wręcz oowiedzjeć — oświadcza 
„Nowoje W rem ia"—iż obie strony, rosyanie 
i polacy, od nieszczęsnej daty  rozbioru Pol 
ski niewiele wiedzieli jedn i o drugich, a n a ­
wet nie pragnęli wiedzieć. Nie będziem y 
powracali do  przeszłości i w niej szukali ko­
m entarzy do teg o  zjawiska. Ale żyć dalej — 
razem  aibo  obok  — Byłoby niem ożliwością.
W w ychodzącem  w Piotrogrodzie piśm ie pol- 
skiem  „Głos Polski" ukazał się między i r -  
nem i wywiad ze znanym  pow ieściopissrzem  
L. A ndriejew cm  Oświadczył on, iż lepsza 
część społeczeństw a rosyjskiego zawsze współ­
czuła poiakom . J e s t  to  możllwam. Ale w spół­
czucie to  m iało ch a rak te r wyłącznie ab strak ­
cyjny. W ten  sam  sp osób  warstwy te  współ­
czułyby m ieszkańcom  Nowej Zelandyi lub 
Kaledonii, dowiedziawszy się o  ucisku, p a ­
nującym  w tym kraju. Fatolnem  jed n ak  by ­
ło to, iż warstwy te  również m ałe  znały po­
laków, jak  nowozelandczyków. Tym czasem  
ci ostatn i m ieszkają na  drugiej półkuli, na 
skraju św iata, polacy zaś— obox  i.a s  i bądź 
co bądź na  każdym  kroku m am y d o  czy­
nienia z nimi.

„Należy wyznać — mówi nieco dalej 
„Now, W r.“ — iż winowajcam i obcości wza­
jem nej, datu jącej się od 130-tu lat, a w zm o­
żonej zwłaszcza po  sm utnych w ydarzeniach 
r. 1363, jesteśm y raczej my, niż polecy. Jak o  
przedstawiciele strony zwierzchniej, w inniśm y 
byli poznać lepiej i zrozum ieć dążenia p o ­
laków; tylko wtedy bowiem  m oglibyśm y żyć 
z nimi na stop ie pokojowej, spoko jn ie  i po 
przyjacielsku. Ale w tym  k ierunku  uczynio­
no bardzo niewiele".

Przytoczywszy n astęp n ie  z kom unikatu  
.B iura prasow ego" wyjątek t  artyKułu „Sło­
wa Polskiego" o znaczeniu dia n aro d u  pol­
sk iego  Konstytucyi 3 m aja  i szereg cytat z 
artykułu p. G rabskiego zą szpalt lwowskiego 
„Z jednoczenia", o pesym izm ie i optvm izm ie w 
polityce polskiej „Now. W rem ." pisze:

..Zarówno my sam i, jak  i w łsdze p a ń ­
stwa, jesteśm y zbyt pochłonięci w chwili o- 
becnej spraw am i w o jen n tm i, abyśm y mogli 
zagłębiać się w *■ szczegółow e opracow ania 
kwestyi przyszłego urządzenia Polski, jako  
oaństw a buforu, lub  w jakiejś innej postaci. 
Aie rzecz p rosta , nikt z g rona  polityków n a ­
szych nie je s t w mocy rozw ażaniam i sw sm i 
i obaw am i zm ienić wolę N aczelnego W odza 
Rośyl, pokierow ać inaczej, lub naw et postrzy- 
mitć Koło historyk Człowiek nnjbardzlej prze­
nikliwy nie pornafi w chwili obecnej pow ie­
dzieć, jak się uieżą w przyszłości losy św ia­
ta słow iańskiego. Zresztą przedw czesne p rze­
rab ian ie m ap  narodów  i krajów jest w ogóle 
pracą n ad a rem n ą . Ala n ian ia bodaj p o d ­
staw  do przypuszczenia, iż św iat słow iański 
nie ukształtuje się n a  zasadach  „prawdy i 
spraw iedliw ości".

W końcu au to r ertykułu w ypuw iada 
zdanie, iż ścisła łączność interesów  polsko- 
rosyjskich sprawić m usi to, iż Rosya i Pol­
ska pozostaną i nadal razem , nie zaś ubok 
siebie. Owo współżycie w ym aga przeto w za­
jem n eg o  poznania się i zrozum ienia.

„W jedności — siła. A ksyom at ten  nie 
zawodzi nigdy. N aw et jeślibyśm y w mysi 
wskazań polskłch pesym istów  zwrócili uw agę 
swą na W schód, nie na  Zachód, k tórego  
wyrzec się nie m ożem y za. ź a d n ę  cenę, to  i 
wówczas naw et polacy pow inni pójść z nam i 
ręka w rękę, n ie ufając zbytnio E urdpie, 
choćby n a tfe t zm ienionej pod względem  g e­
ograficznym  i politycznym ".

„ C z e iw o n n a ja  R uś".
W e Lwowie d. 14 (27) m aja  ukazał się  

pierwszy n u m er now ego dziennika rosyjskie­
go: „C zerw onnaja Ruś", redagow anego  i wy­
daw anego  przez p. W. K urnosow a.

W artykule „O d redakcy i"— „C zerw or. 
Rus." pisze:

„Jeżeli p rted  Wojną gazety zasadniczo 
lóźnlły się jedna z d ru g ą  w poglądach , kie­
runku, w sposob ie dz ia łan ia—to obecnie w 
czasie wielkiej wojny, s tanęły  one  zgodnie 
ram ie przy ram ieniu  i wszystkie sk ład a ją  n& 
ołtarzu ojczyzny swe porywy narodow e.

„W szystko dla Rosyi, wszystko dla d o ­
bra ojczyzny, ażeby nasze bohatersk ie  w oj­
ska rnogły przem ódz złośliwego wroga.

„1 oto ta  polityka narodow a, k tórą p ro ­
pagu ją  dziś wszystkie gazety rosy |skie, poli­
tyka isto tnego  nacyonaiizm u jes t w łaśnie po 
lityką, k tórą i po ukończeniu  wojny upra- . 
wiać będzie „C zerw onnaja Ruś."

P o lsk o ść  z a w a d z a ją c a .
Na ksm sch {,Siew iero-Zapad. Ż zni" p. 

Sołoniewicz zwraca uw agę r a  rolę żywiołu 
polskiego na Białej Rusi i w Gałiryi.

„Ż ogólnoludzkiego puńktu  w idzenia— 
oświadcza p. Sołoniewicz—kożda ośw iecona 
jednostka ludzka, bez względu n a  to  do  ja ­
kiej należy kultury, stanow i w artość w iększą 
niźli w łośc.anin an a lfab eta . „Jeżeli zaś p a ­
trzyć na rzecty z narodow ego  punk tu  wi­
d zen ia— prawósławfty b itło ru s  an a lfab e ta , 
dla nas, rosyan , jest w artością znacznie wię- 
k sią , niźli b 'a ło rusin , który wyrzekł się swej 
wiary, sw ego języka ojczystego i przyswoił 
sobie nie tyiko kulturę polską, lecz i polski 
św iatopogląd narodow y.

, J e s t  w artością w iększą—poniew aż ów 
prrw osław ny b iałorusin  an a lfab e ta  Jest n a s z ,  
przekształcić go  m ożem y na w ykształconego, 
ośw ieconego, ku ltu ralnego  człowieku rosyj 
skiego, który będzie służyć swej ojczyźnie, 
zaś białorus spolonizow any nie tylko jest dia 
nas stracony, jak o  jed n o stk a  n sro d o w o śd o  
wa, aie przytem , w n iepom yśln ie ukształto ­
wanych s to sunkach  narodow ościow ych, o k a ­
zać się m oże w liczbie naszych wrogów...

„Ten sam  punkt; widzenia, n iew ątp li­
wie, pow inien być zastosow any i w dziedrt- 
" ię  walki ku lturalno  narodow ościow ej. Ze 
B iałoruś I Gslicya („H aliczm a") są  to  k ra |e  
czysto rosyjskie—tego obecn ie nie kwestyo- 
nują i polacy. b k o to  tak  jest, wszelkie in ­
ne, oprócz rosyjskich, wpływy narodow e w i 
tych krajach, bez względu na ich wartość z 
ogólnoludzkiego p u n k tu  w idzenia, nie tylko 
dla nas, rosyfin, tracą  w szelką w artość do- i 
datn ią , iecz przeciw nie—stają  się w artością 
ściś‘e u jem ną.

„O to dla czego poiakom , w celu p o ­
godzenia się z nam i, nie tylko nie należałoby 
wysuwać swych kultu rai nych zasług w o b ­
cych dla nich krajach, lecz o ile możliwe 
przem ilczać je, broniąc iyiko to, co należy 
do  nich praw nie, b roniąc interesów  sw ego 
Królestwa Polskiego i swojej kuitury pol­
skiej w granicach  swej osiadłości e tn o g ra ­
ficznej.

„N iewątpliwie, p o d o b n e  zrzeczenie się 
pretensyl kulturalnych do  B iałorusi, Gajicyl



(„H aliczyny*) 1 Utwy będzie za strony po la­
ków pewne m zaparciem  się siebie lecz przy 
szczerym dążeniu  do  pokoju , p e trn e  u s tęp ­
stw a koniec jnem i są  i z jednej i z drugiej 
strony.

„Przed kilku jeszcze laty naw et wśrćd 
paźiziernikow ców  dom inow ało hasło , „na 
całej przestrzeni państw a rosyjskiego, nie 
pow inno być tan iego  zakątka, gaziaby czło­
wiek rosyjski nie czuł się u siebie w dom u."

Stosow ało się to przeważnie do  Króle 
stw a Polskiego.

„O becnie poglądy te zm ieniły się zn a ­
cznie. W śród społeczeństw a rosyjskiego 
kształtuje się tendencya uw zględnienia d ą ­
żeń narodow ycn naroou  polskiego. Lecz, 
jak  zupełn ie  słusznie mówi g a z tta  „Kraj", 
„nikt nie zechce uszczęśliwiać polaków  ze 
szkodą jaw ną dla s ieb ie”. Rdz szkody ja 
wnej dia s 'eb ie  nie m ożem y pozwolić ne 
jakąkclw iekbądź kuiturną przew agę polaków 
na Białorusi, Litwie i w Galicyi („Haiiczl 
nie), jeżeli z«ś w swoim czasie przew aga ta 
istn iała , obecn ie  poiacy pow innlby wyrzec 
się  jej dobrow olnie i skierow zc swe siły do 
środow iska polsitiego, do  którego my pre- 
tensyi kulturalnych nie maliny*.

Artykuł powyższy przedrukow ała wy­
chodząca wc Lwowie r Prik<upati>kajŁi Ruś*.

K a rd y n a ln a  w a d a .
„W ilenskij W iestnik"’, pisząc o działał 

ności w ileńskiego Towaizystw a pop ieran ia 
kooperacyi—-przyznaje, iż jest to  „ jed n a  z 
najżywotniejszych i najsym patyczniejszych 
organizacyi m iejsco rych , wykouywająca cał­
kowicie, cooow lęzanie, których się podjęła i 
zupełn ie zdoJr.a do  uskutecznian ia swej 
misyi.

„Szkoda tylko—d odaje  „Wij. Wiest.*1 — 
że ze względu na skład  sw ego zarządu jest 
ona  o rg an k acy ą  ściśle polską i d latego  
nie daje  pew ności, iż p raca jej jest bezpar­
tyjną i bezstronną pod względem  narodo­
wościowym*.

„W ada*, jak w:dzhny, „kardynalna* .

Informacye.
— „W ersz Gub. W!ed.* podały listę pod­

legających liuwidacyi przym usow ej posiad ło­
ści niem ieckich w guDernii warszawskiej. Po­
siadłości takich w tej gubern ii oKazaio się 
14 tysięcy.

— S en a t ogłosił nową ustaw ę pioLto- 
grodzkiej wojskowej akadem i m edycznej.

— W edług  inform acyi głów nego zarzą­
du  sztabu  g en e ra ln eg o  do d 1 m aja w Ra 
syi sto sow ana była praca 99,692 jeńców  wo­
jennych, w tej liczbie pod  zarządem  mini 
steryum  komurntracyi pracow ało 25,980 jeń ­
ców, rm nisteryum  h and lu  i przem ysłu 3,400 
spraw  w ew nętrznych (roboty gospodarstw  
rolnych) 56,036 I pod zarządem  sam orządów  
m iejskich i ziem skich 14,276 jeńców . Poza 
tern p raca  jeńców szeroKo jest stosow ana 
przez m inisteryum  wojny przy budow ie cza­
sowych kosza i dla jeńców i urządzeniach s a ­
nitarnych, w m iejscow ościach rozlokow ania 
jeńców  w ojennych.

Skutki najścia austryaków 
na pogranicze Wołynia.

K orespondent „Mosk. W ied,”, op iera jąc 
się n? danych zebranych przez zlem stwo 
w ołyuskłe pisze o skutkach  k ro tk c fw a łeg o  
najścia austryeków  nd pogranicze m iejsco­
wości łVoiyn^a po rozpoczęciu wojny.

Najbardziej ucierpiał pow iat Włodzi­
m ierski, zwłaszcza gm iny Porycka i Grybp- 
w iecsa, w których w łościanie kilku wsi w sku­
tek  pożarów  doprow adzeni zostali do  Zupeł­
nej ruiny. Naprzykład we wsiach Sarnowo!', 
Szczem istynie i Janiew iczach sp łonęło  94 
* cg ro jy  wraz z całym  dobytkiem  i zapasam i 
zboża. O oecn ie w łościanie tych wiosek bez 
pom ocy ze strony  nie m ogą wznosić swych 
gospodarstw . W tycnże gm inach  przeszło 
600 Zogród ucierpiało skutkiem  rabunków  
woisk austryackich, które zabierali wszystko 
co  się dąio: zboże, naw et w stertach , m ąkę. 
bydło, ptasłw o, ule z pszczołami, siano , m ąkę, 
m ateryały leśne, wino różne, tuw ary ze skle­
pików, t. d . S traty owe w ynoszą w pow ie­
cie włodzim ierskim  mniej więcej 256,030 rb 
lie  licząc zboża zrabow anego ze s te rt w po 
•u i i zrujnow anie pól ornych.

S tosunkow o nie wiele ucierpiał pow iat 
łucki, gdzie poniosła  s t raty jed n a  tylko gmi 
na cęarukowska; tu  austryacy posuwali się 
w idocznie bardzo szvbkO i zdążyli tylko za­
brać ste ;ty  z pól i zdeptać n iesprzątn ięte  
ZDOŹe. S traty nie są  ustalone.

W pow iecie dub ieńsk im  ucierpiało 8 
flmin. S traty wynoszą 42 000 rb. Tu au stry a­
cy zabierali przew ażnie zboże, paszę i wa 
rzywo. W Ą gm inach  pola pokryte są opo- 
panau

P odobne szkody wyrządzili austryacy w 
5 gm inach  pow iatu krzem ienieckiego. Straty 

uznane zosząły za n ieznaczne a  włościa­
nie za nie potrzeDujących pom ocy.

W pow iecie starokonstan tynow skim  naj 
scie pozostaw iło śiady tylko w Czterech gmi- 
tyash, zwłaszcza w wołoczyskiej 1 m anaczyń- 

Z raD iw ano tu  nie tylko przedm ioty 
pierwszej potrzeby — zboże, bydło, warzywo, 
ptastw o i t. p. lecz również nie m ające  dio 
Wojska isto tnego  znaczenia — jakoto  k on­
fitury, nalewki, kufry, in stum en ty  muzyczne
* t. p .

Nie szczędzono m u też oklasków  
kwiatów. Pani Szabuniewicz doskonale  a 
kom paniow ała, odczuw ając g rę artysty. Sals 
była przepełn iona, s tąd  też i dochód w iio 
sci 427 rb. zasilił kosę oddziału, ponieważ 
artyści bezin teresow nie złożyli swój ta ien t w 
ofierze na ce! tak  doniosły.

W szystkim, którzy brali czynny udział, 
pom agali w urządzeniu koncertu , w 
sprzedaży kwiatów, program ów  i t. d. razem  
z tymi, którym  nieść uigę w cierpieniu i nę 
dzy będziem y, skradam y serdeczne „Róg 
zapłać*.

K o m ite t O d d z ia łu .

N a  p o m o c  l u d n o & e i  p o l s k i e j ,  k t ó r *  
u c i e r p i a ł o  w a k a t f c k  «rk>ju v i

25® ss8Ci» h4xs Wf ruMtsaw
Pp. fi. D. 5 rb. — Karol Rcściszewski (pam 

ojra fidam a Rościszewskiego (na wpisy) 25 rb. —J a ­
dwiga i Jarosław  Sakowiczowie (zam. kwiatów na 
trum nę ś. p. Włodzimierza Panuszewskiego) (na wpi­
sy) 5 rb. — Helena Kawińska (zebrane, w iwanówce) 
7 rubli.

H d...y « s i ( i r j j s B | a  wpfyisęłe go 
ł ć w h ą . 4 2  r b .  —  Czap.

R «xeni n asapr^ttdnłiaS g jM w b fl — 
34,029 rb . 18 kaa. 1 - r <. nid-
mym 10,800 rb. -  C ak łem  144.021 rb. 
18 k r  *

bu aanan!t tlonlfccns dttjBweki assst
Zam. wien. na trum nę ś. p. finfoniego Doro- 

żyńskiego złożyli pp.: Józefostwo Trzeciakowie 25 
rb. — Micnat Trzeciak 10 rb. — Tadeusz Mostowski 
25 rb. — Franciszek Dorożyński 25 rb.—Ignacy Do­
rożyński 25 rb. — Stanisław Dorożyński 25 rb.— Pra 
ccwnicy mająt. i cukrów. „Babińskiej" £(of. wojny) 
237 rb. 3 kop.

W dnfss w s io ra J n jM  «4tyn^m  
itw bą  392 rb. 03 feap.

Fkaaictti*! !ft aJM-fia g . ‘t i i j i n ą  89,7IC
-8ŁJ. 2 5  k® **.

Z polskiego T-wa pomocy 
ofiarom Urojny.

Wydział zdrowia publicznego C. K O. 
zwraca się za pośrednictw em  Komitetu ki­
jowskiego z wezwaniem  do  lekarzy polaków, 
ażeby zgłaszali oferty )?rac.y do wydziału, 
ponieważ brak  sił lekarskich w kraju tamuj* 
w wysokim stopniu  skuteczność walki z sze 
rzącemi się epidem iam i P .aca  w obrębi* 
Królestwa Poiskiego; w ynagrodzenie 350 rb 
miesięcznie, A dres Wydziału: W arszawa, J a ­
sna 32

kronika.
K a i « a d a r i y i L

Dziś 19 (1) Piotra Celestyna P W.
Jutro 20 (2) Bernaid.yr.a.

Wschód sKhc « *<: ch. 3 ag. 56.
Hjumód s m u  •  gciŁ  7 iw 53.
DVidtt. dWia Audi. 16 ir. 2.

u,.. . mm » m ——

KhLENDRRZYK HiSTORYCZHY.
O . I :  u r  a s e s  n .  s ł .

R o k u  1809. Austryacy uciekają z W ar­
szawy.

Z życia prouliDcyt
(Koresp. włas. „Dzionn. Kij.") ■

M uków , {w maju).

Na rzecz m akow skiego oddziału po l­
skiego Towarzystwa niesien ia  oom ocy o f‘a- 
rom  wojny, dnia 10 m aju, w K am ieńcu, od- 
bW się koncert słynnego adysty-skrzypka,
C. W acława K ochańskiego, ze wspułudziS- 
łen p. Szanuniewicz (p. H snlcki me przyje- 
chal). Licznie zgrom adziła się publiczność z 
°kolic i m iasta  na tę  prawdziwą ucztę mu- 
*yczną.

Pan Kochański, k tórego  ta ien t i staw a 
R'etyiko pośród nas ’ ^.nalazły już uznanie, 
pewywa swą g rą ,—wszystko w mej połączo­
ne; nadzwyczajna m uzykalność, d o skonała  
techn ika, a ton  J t p i / ,  rzewny o brzm ieniu 
g łębokiem  gra na  duszy słuchacza.

O r g a n i z a c y a  p o m o c y .
„K ijów  — o f ia ro m  w ojny* . W or­

ganizow anej przez kijowski oddział Komi­
tetu J . C. W Wielkiej Księżniczki Ta 
tiany M kołajówny kweście w dn , 29 maje 
na rzecz ofiar wojny, następu jące  osoby 
tjrzyjąły obow iązek prezesów  cyrkułowych 
gdzie też od dn ia  dzisiejszego odbywać sie 
oędą zapisy kwestarzy:

C y r k u ł  I s z y  w g r a n i c a c h  u l.: 
W. ŻytcrniersKiej, W. W łodzimierskiej, Trech- 
światitielskiej, Kruszczatyku, Proreznej, Pod- 
walnei i ta rgu  S ien n eg o —u p. Janow skiej, 
(ul. W. P o d w a l n a  1 3  m. 1, od 4 —6-ej 
po pot ).

. C y r k u ł  i 1-g i w g r a n i c a c h: tai- 
gu Żydowskiego, uli B u iv arn o  - Kudriawckiej, 
Podwam ej, Proreznej, Kreszozatyku, Bulwaru 
B ibikow skiego—u p ni A. Z ekulin-j (ul 
L w o w s k a  2  7, od 5 —7 po poł.).

C y r k u ł  II I-c i w g r a n i c a c h :  Ba- 
sejnej, Kreszczatyku i A leksandrow skiej do 
bram y Nikolskiej— u p ni S. Nawrozowej (ul.
I n s t y t u t ow a 17 , od 12 do 1 po poł. 
i od 6 —7 wiecj.).

C y r k u ł  I V t y  w g r a n i c a c h :  
N adbrzeino-Kreszczatyckiej, Kiryłowskiej, Na- 
górnej, Głuboczyckiej, Zjazdu W ozniesieńskie- 
g o —u p ni W. Burczakowej ul A l e k s a n ­
d r o w s k a  7 1 , od 12 po poł. dc  8 wiecz.).

C y r k u ł  V -ty  w g r a n i c a c h :  Ale­
ksandrow skiej, placu A leksandrow skiego, Mie- 
żygorskiej, K onstantynow skiej, Andrzejew 
skiej, zaułku Iguriewskiego i Pokrowskiej do 
G órnego W ału — u p"nl S. Bobrownikowe 
( z a u ł e k  W o s k r e  s i  e  ń s k i 3, od  2 — 
5 po poł.).

C y r k u ł  N / l l m y  w g r a n i c a c h :  
Lwowskiej, Dorohożyckiej, N agórnej, Głu- 
boczyckiej i zjazdu W ozniesieńskiego —u p-ni 
N. SzeiużKowej (ul. L w o w s k c 45, od 12 
po poł. do  5 wiecz.).

C y k u ł  I X t y  w g r a n i c a c h :  Do 
rohożyckiej, Owruckiej, szosy Kadeckiej, Po 
litechmki i „linii D acznej*— u prof. M. Ha 
nickiego (P  o l i  t e c h n 1 k a Nr 3 m. 38, od 
3 —5 po poł.)

C y r k u ł  X t y w g r a n i c a c h ;  szo­
sy Kadeckiej, Bulwaru-Bibikowskiego, Wło­
dzim ierskiej i stacyi Towarowej u p ó j  
O, WołKowifj (W. W a s y i k o w s k a  1 4 —1, 
od 9 ran o  do  4 po poł. i przy S t r z e l e ­
c k i e j  Nr 1 / b od 4 - 8  po  poi.).

C y r k u ł  X i-ty w g r a n i c a c h :  Wło­
dzim ierskiej, Bulwaru-Bibikowskiugu, W.-Wa 
sylkowskiej, R ogm edyńskiej i Prozorowskiej — 
u p-ni L. O chockiej ( B u l w a r  B i b l k o w -  
s k i  3 6, od 1 2 —4 po poł.)

C y r k u ł  XI  I- ty w g r a n i c a c h :  
ŻylańsKiej do linii kolejowej — u proboszcza 
kościoła św. M ikołaja ks. J , Ż m ig iod zk irgc  
na plebanii, cd  10 rano do 2 po poł.

C y r k u ł  X 11 I t y w g r a n i c a c h :  
S ołom enki— u p. J . Pirożenko ( M . - B ł a g o -  
w i e s z c z e ń s k a  102, od 4 —6 po poł.).

C y r k u ł  X 1 V t y w g r a n i c a c h  De- 
ijówki — u d i. M arkusow a,. ( O e m i j ó w k aF"

W jsyikow ska 17, do  godz. 12 rano  i od 5 
7 po poł.).

C y r k u ł  XV- t y  w g r a n i c a c h  
Priorki i Kureniówki—u p-ni M. Kobiec (dom  
własny na K u r e n i ó w c e ,  do 3 po poi 
i oa  £.ej po  poł.).

C y r k u ł  XV I-ty w g r a n i c a c h  
Puszczy-W odnej— u p-ni M. Kobiec (Lerm on- 
towska 4, 9 linia, od 3 —6 po poł.).,

— Prezes kormsyi gospodarczej p. A 
Zekulina za naszem  pośrednictw em  zwraca 
się z p rośbą do  osób , pragnących dopom ód 
jej w urządzeniu  w saii rady m iejskiej bez 
o łatnego bufetu  w dniu  kwesty, o zapisywa 
nie się codziennie przy ul. Lwowskiej Nr 27 
od godz. 6 —7 wiecz.

— Dzisiaj, o godz. 3 ej po poł. w g m a  
chu rady m iejskiej odbędzie się posiedzenie 
:z łon’tó w  kijowskiego oddziału Kom itetu dla 
im ów ienia rozm aitych kwestyi.

— O d dn ia  wczorajszego zostało  otw ar 
ce biuro inform acyjne kijowskiego oddziału 
Komitetu. Biuro inform acyjne zna jdu je  się 
» gm achu  zarządu m iejskiego (wydział do 
nroczynny), gdzie sekretarz p. A. M ukałow  
idziila wszelkich informacyi od g. 10 rano 

do 3 po  poł.

Wiadomości miejskie.
— W sprawie uzdrowetnisnia miasta.

i  pow odu pojaw ienia s«ę w Kijowie zasłab 
nięć epidem icznych, g u b ern a to r kijowski 
cwrócił s ę do  zastępcy prezydenta m iasta 
: p rośbą o don iesien ie  m u, czy zostały do- 
conane pro jek tow ane analizy wody dn iep ro  
vej i, o ile zostały, jakie m ianow icie dały 
-ezulraty; czy m iasto  korzysta jeszcze z pól 
rygocyjnych, oraz Jo k ąd  odprow aozane są 
vody ściekowe z m iasta  i o  ile nadal od 
zrow adzane są  ao  zetoki kitajowteckiej) to 
v jakim  stan ie  znajdują się dystylatory,

— R y n ek  d u k ro w y . W ciągu ostat- 
tich dwóch tygodni ceny cukru bez przerwy 
dą w górę. Niebywała tendencya zwyżko­
wa tlóm aczy się po części nienorm alnym i 
warunkami kom unikacyi tow arow ej, po  czę 
:ci zaś stanow iskiem , zajętem  przez produ 
entow  kryształu i rafinady, oraz wielkich 
ranków i spekulantów , którzy dyktują lyn 
towi swe warunki.

W edług ostatn iego  biuletynu kormsy- 
lotowań kryształ na średnich  stacyach kolei 
■ 'ołudniowo-Zachodnkh (Pohrebyszcze, Mona- 
terzyska, SochaTiajŁ i i n ) notow.ano po 

5 tb. — 5 rb. 15 kop. za pud, na stacyacf 
aś zadniepizańskicb p łaco n o  o 1 5 —20 kop 

irożej. Przy sprzeaaźy na w agony, ceny sł 
eszcze wyższe, pom im o, iż sprzedawcy (głów 
ń e  banki i b iura kom isowo spekulacyjne) 
upełn ie nie gw aran tu ją  term inow ej dostawy 
!a gotowy do w ysłania cukier p łacą po 5 rb. 
5  kop. — 5 rb. 40 — 50 kop. za pud, za- 
eźnie od stacyi.

J a k  widzimy, zwykłe sposoby  walki ze 
śrubow aniem  cen  na cukier oitazały sie 
ibccnitf zupełn ie do  niczego. D okonane w 
:iqyu Krótkiego czasu cztery em isye d o d a t 
towe z zapasu  w olnego, które doprosi ad2iły 
ton tyngens w ew nętrznego spożycia z 86 dc 
)b mii. pudów, nie wywarły na rynek żadne- 
lo w idocznego wpływu, przeciwnie, na  każda 
:mlsyę giełda reagow ała zwyżką cen cukru, 
f ie  dały również wyników próby wprowedze- 
ila taksy #  nleKtórych rniRstecb. W Kijo 
d e  np. tak sa  doprow adziła do 'zm n ie jszen ia  
apasów  miejscowych, przyczem ob ecn a  sy- 
uacya przybi* ra cechy prawdziwego głodu 
ukrowcgc. Środki, p rzedsiębrane przez rząd 
m iasta, cnybiły ceiu. O becnie projektow a 

ie  jest w prow adzenie taksy  w cukrowniach 
rafinjiryach. O ile „ taksa  fabryczna* okaże 

lę skuteczniejsza od emisyi i taks miej 
kich — przekonam y się zapew ne w najbliż- 
zej przyszłości.

Przeliczenia utrzym ują się na  poziom ie 
11—12 kop., na  czerwiec 10 — 18r/2 kop., 
t ostatn ich  dniach zaw arto kilka tranzakcyi 
>o 13 kop., n a ty ch m ias t Znacznie spadły 
w ladectwa finlandzkie, których cena obniży- 
a się do 12 kop. Perskie i konw encyjne 
upełn ie bez nabywców

— P o s ie d z e n ie  K o m ite tu  Z w iązku  
n ia s t .  Pod przewodnictwem  prof. S. Tom a- 
zew skitgo  odDyło się posiedzenie kiiowskie- 
io Kom itetu w szechrosyjskłego Związku mifcj 
:kiego potnocy rannym  i chorym  żołnierzom , 
ćom itet postanow ił m iędzy innem i: prosić 
.łów ry kom ite t Zw iąiku o w ystaranie się 
i fundusze na walkę z chorobam i zakaźne 
n ; zgodnie z życzeniem  głów nego kom itetu 
łrzeksztUcic szpital Związku w Skwirze rm 
ństronat dla żołnierzy kałek; w obec nierów no 
n iem ego  podziału rannych' w szpitalach ki 
owskieb, w skutek czego jed n e  z nich są 
rrzepełnione, gdy Inne w tym  sam ym  czasie 
^osiadają znaczną ilość wolnych łóżek — po- 
tanow iono prosić kijowski punk t ewakua- 

:yjny o uregulow anie podziału rannych m ię 
izy szpitalam i.

Oprócz lego , wobec w zrastającej droryz- 
iy cukru, postanow iono nabyć 2 tys. pud. 
ir rafm eryi kijowskiej.

Komitet wyraził żal z pow odu opuszczę 
lia przez d ra Pietkiewicza stanow iska s ta r­
szego ordynato ra szpitala Nr 3 (w gm achu 
-.zpicaia rzym sko katolickiego im ienia S tani­
sława Syroczynskiego) i postanow ił prosić go 
3 cofnięcie swej decyzyi.

Ziemstwa.
— Nadzwyczajne zqror.iadzei.ie ziem

sk ie . Kijowski gubem ialny  zarząd ziemski 
:wołuje nadzwyczajne zgrom adzenie ziem 
stwa gubern ia lnego  w ceiu rozpatrzenia sze- 
egu spraw  bieżącycn. 7grom adzen ie  cdbę- 

Jzie się w połowie czerwca. Posiedzenia 
odbywać się będą  w saii rady m iejskiej.

Sprawy administracyjne.
— C o fn ię c ie  g rzy w n y . Naczeln.k szte 

bu kijowskiego, okręgu w ojennego zakom u­
nikował gubernatorow i kijowskiem u, że 
główny naczelnik okręgu  rozkazał cofnąć
grzywnę w wysokości 1.0C0 rubli n8
stó rą  przed m iesiącem  skazana  została
adm inistracya młynu pod firm ą „L. Brodź 
Kij* za sprzedaż wyższych gatunków  rnąki
je d  nazwą „błękitna* i „zielona* w edług 
cen wyższych od przewidzianych przez obo 
wiązującą w m ieście taksę.

Dokoła wojny.
— J e ń c y .  Wczoraj przywieziono ao  

Kijowa jed n ą  pariyę jeńców austryackich 
niem ieckich w liczbie okcio  1,000 szeregów 
ców. W najbliższym czasie spodziew any jesl 
orzvplyw do  Kijowa większej n ż  do tąd  ilości 
j-ińców z f on tu  galicyjskiego.

— N a b o i t  ństwo o icsłanie zwyclę 
stwa orężowi włoskiemu. Dzisiaj 'o  g. 11 
rano  w kościele św. A leksandra s ta ran iem  
konsu latu  włoskiego odbędzie się nabożeń 
stwo o zesłanie zwycięstwa orężowi wło 
skiem u.

— K o b ie ta —lotnikiłm wójsko wy ni 
W drodze z Piotzogrodu zatrzym ała się na
czas jakiś w m ieście kijowianka D., k tóra w 
charakterze lo tn ika w ojskow ego brała uaział 
w kam panii no  froncie galicyjskim.

Po ukończeniu  gLmr.azyum w Piętro 
grodzie na początku wojny w stąpiła ao  szko 
ty awiacyjnej. ch lubnie i szybko ją ukończy 
ła, puczem  złożyła p o d an ie  o przy|ęcie jej 
na ochotnika ao  wojska. P oaan ie  D. zostało 
uw zględnione. Letniczka zaliczona została 
do jednego  z t. zw. parków  awiacyjnych i 

wyruszyła z nim  na tea tr wojny do  Galicyi. 
Tutaj śm iała lotniczka braic udział w reno 
oesansauh powietrznych z Darażeniem  żyrb  
i gorliwie pełniła swe obowiązki.

Podczas lean eg o  z rekonesansów , pod 
czas nizklego loty nad dyzlokacyą wojsk nie 
orzyjacieisklch, odw ażna lotniczka została 
a r io n a  kulą karab inow ą, m usiała przerwać 

niebezpieczny wywiad i w racać do swych 
pozycyi. Pc o p a tru n k u  ran ioną ew akuow a­
no do P iotrogrodu, gdzie przez dwa m iesią 
ce pozostaw ała na kuracyi. Po dojściu ao  
:drowia m a zam iar ponow nie rozpocząć służ- 
aę lotniczą.

Sprawy ekonomiczne.
— D ecy zy a  ra f in e ró w . Pod przewo 

Inirtw em  A. Dobryja oubyro się posiedzenie 
Earząau biura rafinerów , pośw ięcone głównie 
cwestyi zaopatrzen ia Kijowa w rafinadę. Ze 
oranie om aw iało kw estyę głodu cukrow ego 
v Kijowie, spowod ow anego brakiem  aow ozu 
cukru kolejam i 1 d reg ą  w odną. Z aprzesta 
ile wysyłania cukru do  Kijowa m otyw ow ano 
orakiem w agonów  i parostatków , m ięazy in 
lem i zaś i tern, iż obeenra n? stacyach fa 
jrycznych kolei Południowo Z achodnich ce­
ny rafinady znacznie przekroczyły ceny, usta- 
low icne w K.jowie tak są  ODOwiązującą, wsk j 
ek czego dla fabryk przedstaw ia większe 
corzyści zbywać tow ar na m iejscu, niż wleźć
o do  Kijowa. Zarząd stow arzyszenia f o 
tanow ił rwrócić się do  rafineryi, który do 
ychczas zaopatryw ały Kijów w swój produkt 
kafinerye: czerkasku, śm ilańska, leDedyńska 
nironow iecka, cybuiowska. fedorówiecka, 
jn tew ańska 1 m arylno-horodyszczenska) pro 
jozycyę, aby od tąd  dostaw iały o n e  do  Kija 
-/a ra finadę w daw nych ilościach kolejam i i 
,od  j. J a k  już zaznaczyliśmy, w zwykłym 
zasie dowóz rafinady do K.jowa z pobliz 

uch fabryk dosięgał 40 tys. pud. m iesię­
cznie 1 takaż ilość pow inna byc dow ożona 
obecnie, o ije fabryki otrzymywać będą j o  
iwego rozporządzenia potrzebną ilość wa 
gonów

cóżne,
— Pcdróż księcia psrskiego. W cią

gu dni najbliższych odbędzie podróż koleją 
mi rosyjskiem i do  Persyi perski książę krwi, 
nany  ze swej oryentacyl rjso filsk ie j, Nasr- 

Eddin Mirza.

¥ y p a d k i ,
— i i a ł a s t m *  t r t m i  „  j a « . i. Wczoraj, t -  

to io  g  2-ej po  po łudn iu , na  t zw. d rod ze  Szwajcar- 
kiej. prowadzącej z Łukjanówki do szpitala Kiryloto- 
k iego  ną Kurerićwce, z tran<wajem Nr 18 zdarzyła  

się kafastrofa, która p o c iągn ę ła  za  so b ą  kilKa ofiar  
w ludziach.

Przed katastrofą wspomniany przed cnwilą 
tramwaj z dość znaczną liczbą pasażerów wyruszy) 
od stacyi tramwajowej wprost cerkwi św. Teodora na 
ukjanówce i przebywszy szereg krótkich uliczek, za- 
zął oowoli spuszczać się na dól pc torze, polożo 

tym nad urwiski sm. Z niewyjaśnionej dotąd przy- 
zyny ham ulce raptem odmoviiy posłuszeństwa I wćz 

tramwajowy z wzrastającą szybkością poleciał w dól, 
o chwila grożąc runięciem w przepaść, peniewaź 

linia toru w tern miejscu, stosownie do profilu Ufwi- 
ka, jest krzywa.

Pasażerowie w popłochu rzucili się do wyjść 
W panice tłuczono szyby i wyskakiwano na tor. Pa­
sażerowie, któizy zdążyli wvskoezyć, odnieśli silne 
potłuczenia.

Ponieważ ham ulec pneumatyczny nie działał, 
konduktor puścił w ruch znajdujący się w tylnej czę 
ści wagonu ham ulec mechaniczny. Cd silnego tarcia 
hamulca z pod kól posypały się iskry, ołów w t. zw 
buksie" roztopił się pod wagonem ukazał się dym 
płomienie. Po chwili dolna jczęść wagonu była caia 

w oąniu, który przedostawał się do w igonu i połę 
gował panikę.

Ogarnięty płomieniem i dymem tramwaj sta­
czał się w dól, jak Kula.

Na placu przed szpitalem Kiryłowskim w'erzch- 
nia drewniana część wagonu zleciała z rozpalonych 
osi, spadła na szyriy i z impetem poleciała naprzód, 
zatrzymując się w odległości kilku sążni od osi. 
Dczekująca na placu na uadejście tramwaju publicz­
ność po chwilowem osłupieniu rzuciła się ku płoną­
cej, nawpól rozbitej wierzchniej części w agoru, skąd 
dobywały się jęki i krzyki przerażonych pauażerów. 
Z pod płonących szczątek zachęto wydobywać ran ­
nych, których niezwłocznie odnoszono do szpitala 
Kiryłowskiego.

Na razie zaregestrowano nas'ępujące ofiary: 
ciężko ranni- Ksenia Rudman, Grzegorz JasinsKi i 
ego matka, Genezya JamszeniecKa, lat 60, i jakiś 

niewiadomy pasażer, który zmarł w drodze do 
szpitala.

Zakazuję s!ę:/*'
1) Pof.łucji^snie się językam i n iem iec­

kim, w ęgierskim  i tureckim  podczas rc zm ćn  
w ifistytucyach pryw atnych > rządowych, tak  
pom iędzy sous, jak i z. o sobam i p racu jący­
mi w tych ht^fyUi-yach tudzież na uiicach, 
w sk lepach i we wszystkich m iejscach p u ­
blicznych.

2) W ywieszania szyldów przedsiębiorstw 
handlowych w językach niem ieckim , w ęg ier­
skim i tureckim, oraz w szelk iego  rodzaju 
ogłoszeń i napisów  w e w skazanych ję ­
zykach.

3) W ydaw ania przez kantory  bank ier­
skie i in n e  biura, przez przedsiębiorstw a h a n ­
dlowe i inr.e instylucye w sze!k'ego rodraju  
pokwitowań w językach niem ieckim , w ęgier­
skim i tureckim , oraz informercył, ogłoszeń i 
kwitów, przez apteki z a ś—sygnatu rek . W zbro­
nione również zes-aje prow adzenie w  jwymie- 
nionych językach korespondencyi o  ch a rak ­
terze publicznym .

4) W ykonarna wobec publiczności gdzie- 
kolwiekbądź wszelkiego rodzaju utworów, o- 
co w iaJań , kupletów  i p iosnek  w językach 
niem ieckim , w ęgierskim  i tu reckim .

5) U m ieszczanie w róir.ych wydawnic 
twach drukow anych wszelkiego rodzaju o g ło ­
szeń, inseratów i innych odbitek  w językach 
niem ieckim , w ęgierskim  i tJrerk5m.

6) Sprzedaży towarów z napisam i w 
językach niem ieckim , węgierskim  i tureckim , 
z wyjątkiem  nazw firrn i znaków  hanalow ych 
wogóle.

7) Sprzedaży towarów  z nazw am i, zre 
dagow anem i chociażby w języku rosyjskim , 
wyobrażających jakiekolw iek osoby, nazwy, 
zdarzenia i t d ,  będące w zw;ą?ku z woju- 
ącem i z Rusya państw am i, jako  obrażające 
osyjskie poczucie narocow u.

W inni wykroczenia przeciwko niniejszym 
przepisom  obowiązującym  skazywani są w 
drodze ad rr ;n 'siracyjnej na osadzen ie w w ię­
zieniu lub foriecy do t r z e c h  m i e s i ę c y ,  

ibo na grzywny do t r z e c h  t y s i ę c y  
rubli.

W ym ienione kary stosow ane są  przez 
oolicyę nie później, jak  po upływie trzech 
dni od dn ia  zaw iadom ień a o skarżonego  o 
istocie nałożonej n sń  kary.

Postanow ienie to  nab iera m ocy o b o ­
wiązującej niezwłocznie po jego  ogłoszeniu.

Do wykonyw ania niniejszych przep!sow 
obowiązujących upow ażniam  G ubernatorów  
kijowskiego okręgu w ojennego.

Główny Naczelnik Kijowskiego O kręgu 
W ojennego G enerał A dyutant T r o c k i j .

D. 13 m aja 1915 r.

Z teatru i sztuki.
Koncert Wacława Rocliamltieyo.

Dn. 10-go b. m. w K am ieńcu odbył 
się koncert znakom itego  skrzypka W acława 
K ochańskiego. Publiczność po brzegi wypeł 
iiła  salę  tea tru  m iejskiego. Cały dochod 
artysta cfiarow eł na  rzecz M akow skiego 
kom itetu pom ocy ofiarom  wojny w Króle 
stwie.

O F I R R Y.
W fidmlnlstracyl „DL Kij.1'  złożyli:
N a n a u k ę  r z e m i o s ł  p r z y  T - w ie  D o b r . i

p. Konstancya ObniśKa (ku uczczeniu pandęci Zofii 
Faszczówej) 3 rb.

Na Wydział Letnisk przy T -w ie DoBp.i 
p. K onstaicya Obniska (ku uc^cze-Ju pamięci Zofii 
Faszczówej) 2 rb.

N a  T -w o  D o b iro o a y n n o ó c E i pp. D-r K. Lo 
wieniecki 15 rb. — W anda Krzyżanowska (zam. cyln. 
na kiermaszu) 3 rb.

Przepisy obowiązujące.
Główny naczelnik kijowskiego okręgu 

w ojennego g e n -a d y u ta n t Trockij na zasadzie 
o. 1 art. 19 dod. do  art. 23 O góin. (Jrządz. 
Gub. (wyd. 1892 r.) postanow ił: dia zm iany
oszepisów obowiązujących z d. 2-go stycznia 
1915 r., wydać d la m ieszkańców  m iast, osad 
i innych m iejscowości kijowskiego okręgu 
w ojennego, będących na stopie w ojennej, 
poniższe przepisy obow iązujące:

(O J korcSyyndetdJi: włacnyck i  Agtncyr 
P io trog rod ik k ])

U szteiiił Mzs tfoczeinejc.
( I t t ę d c w d ,  18 go maja.

W rejonie 5zawli niem cy w dalszym  
ciągu staw iają opór naszem u natarciu , sp o ­
tykając go  silnym  ogniem . J e d n a k ie  wogó- 
,» walki w tym re jon ie rozwijają się w d a l­

szym ciągu dla n as  pom yślnie.
Na froncie m iędzy Pilicą i górnym  b ie­

giem Wiiły w okresie czasu od 29 g c  kw iet­
nia ao  11 go m aja wzięliśmy do niewoli 209 
oficerów i 8,617 szeregowców

W Galicyi nad  S anem  walki rozwijają 
się również d la  n as pom yślnie. W ojska n a ­
sze, prow adząc w dalszym  ciągu z pow oJze- 
niam  ofenzywę, w nocy n t  17 m aja prze­
prawiły się przez LuDaczówkę i zajęły wieś 
Aonasterz, wyrządzając nieprzyjacielowi znacz- 
e straty.

N atarcie nieprzyjacielskie o J  fron tu  
Jaro sław —R adym no w kierunku w schodnim  
zostało w strzym ane ogn iem  naszym .

W rejonie zadniestrzańskim  d, 16 go 
m aja wszystkie ataki nieprzyjaciela na  fron­
cie Zaderew acz — Bolechćw — Jaw orów  
zostały o d p a rte  z wielkiemi dla n iego 
stratam i. O dparłszy atak i w ojłka nasze w 
nocy na  17 m aja sam e przeszły d o  stanów - 
;zego natarcia , które rozwijało srę bardzo 

pom yślnie. Na froncie tym zagarnęliśm y 
przeszło 7,000 jeńców  i 30 karabinów  m a­
szynowych. Nieprzyjaciel został zdezorgani­
zow any i w nieładzie zaczął się cofać.

W pozostałych sekcyach naszego fron­
tu w ciągu d. 17 go m aja znaczniejszych 
zm ian nie zaszło.

Ha usdscdnlm h a ln e  u l w .
P io tro g ró d  17 (AP). Ze spraw ozdań 

pism zagranicznych o w alkach r.a linii G or­
lice— D unajec widać, iż nieprzyjaciel w ysta­
wił przeciwko dwom  korpusom  naszym  w 
okresie spokoju  do 1,500 dział, z których 
znaczna ilość średnich, wielkich i 42 ca lo ­
wych kalibrów, przyczem w c 'ągu  tylko czte­
rech godzin bardzo energicznego b om bardo­
wania, które poprzedzało szturm , wyrzucił 
do  700,000 pocisków, dla przewiezienia k tó ­
rych potrzeba było przeszło tysiąc wagonów. 
Taka ilość pocisków dwa razy przewyższa 
kom plet bojowy wielkiej, dobtze zaopatrzonej 
foitecy, obliczonej na półroczne oblężenie. 
Drugie 700,000 pocisków były pizygotow ane 
przez nieprzyjaciela w celu rozwinięcia jego 
ofenzywy i w znacznym  stopn iu  zostały zu­
żyte, jak  się zdaje, już przed 27 kwietnia, 
gdy nastąp iła  pierwsza przerwa w ofeizyw le 
M ackensena, W ogó 'e nieprzyjaciel obMcza 
podczas a tak u  na nasze fortyfikacye po 10 
pocisków średn iego  kalibru, wagi ck c łu  20 
pudów, na  każdego Strzelca naszego, który 
zajm uje H/g kroku frontu  okopu. Posuw anie 
się naprzóó g en e ra ła  M ackensena od Godic 
przez Jarosław  d o N ak ła , na północo-w schód 
od Przem yśla, siało  się rncżi.wem wyłącznie 
w skuiek tego, M przeciwko bata lionem  n a ­
szym, które zajm owały odpow iedzialne sek- 
cyo, wyrzucano do 1CC00 pocisków w k ró t­
kim przeciągu czasu. Przy tak itm  natężeniu  
ognia, nie zważają-: na zt aczr.e straty, wszy­
scy, kló-'zy znajdow ali s.ę w pa^ic ognin za-



stali ogłuszeni lub kontuzyotkyni. Lecz, ro 
zum ie się, żad n e  bogactw o fabryk, w yrabia­
jących pociski, nie pozwoli przez dłuższy 
czas wyrzucać po 200 000 pocisków  ria go ­
dzinę. N<emcy, jak  sic zdeje, wyczerpali za­
pasy  Krakowa i kilku innych fortec, i p ie ­
ch o ta  ich, zep su ta  poparciem  artyleryi i przy­
wykła d o  ataków  wyłącznie przeciwko n ie­
przyjacielowi o tru tem u  i og łuszonem u, wkrót­
ce  zostan ie  zm uszona do  w alczenia w da le­
ko trudniejszych w arunkach. Jen cy  zeznają, 
iż szTap n e le  nasze nie ogłuszają, lecz wy­
rządzają nieprzyjacielowi znaczne straty  w za­
bitych i rannych . W ieie kom panii n iem iec­
kich w przeciągu krótkiego czasu podczas 
natarc ia  w skutek ognia szrapneii naszych 
straciło d o  150 ludzi.

tła zflM nim teu ze  winy.
P ary ż  17 (AP). Dzienny kom unikat u- 

rzędowy: Od czasu o s ta tn ieg o  kom unikatu
nie zaszło nic w ażniejszego.

Ra południowym tetrze (toiny-
R zym  17 (AP). W edług kom unikatów  

urzędow ych, wyniki działań w ojennych w ć ą -  
gu  dn ł o statn ich  są  n astępu jące: Ma g ran i­
cach Tyrolu wałka działowa toczy się p o ­
m yślnie dia wlochów. Fortyfikacye nieprzyja­
cielskie zostały silnie uszkodzone. Włosi po 
ożywionej waice opanow ali Ala. Straty Wło­
chów są  nieznaczne. Sterów ce w łoskie wyko­
nały szereg pom yślnych napadów  na teryto- 
tyum  nieprzyjacielskie, podczas których wy­
rządzono znaczne straty. A eroplany włoskie 
działały również pom yślnie, zmusiwszy lotni­
ków nieprzyjacielskich do  lądow ania. Kontr- 
torpedow iec włoski „Zeffiró* wpłynął do  
portu  Buso, ostrzeliwał koszary, zburzył przy­
s tań  i zatopił wiele łodzi n;otoro*wych. We 
gierski porucznik piechoty, który się znajdo 
wał w porcie, wywiesił b iałą  flagę i poddał 
się w iochom . D na torpedow ce włoskie sto 
czyły w alkę z dw om a torpedow cam i austry- 
ackim i i dw om a łodziam i podw odnem l, r 
których jed n a  została za top iona . Włosi ża­
dnych s tra t nie ponieśli. H ydroplan włoski 
rzucał bom by nad Sebenico, k tóre trafdy do 
kilku znajdujących się przy ujściu rzeki to r­
pedow ców. Lotnik był ostrzeliwany, lecz 
szczęśliwie powrócił. Torpedow iec austryacki 
„S. 80*, zbliżywszy się d o  kana łu  Porto Cor- 
sini, został ostrzelany przez ukrytą bateryę i 
silnie uszkodzony.

K ontr-torpedow lec, który operow ał ra ­
zem  z to rpedow cem  „S. 80*, również został 
pow ażnie uszkodzony i szukał pom ocy u 
sta tk u  wywiadowczego „N awaro*, który rów­
nież został ostrzelany i stracił wieiu w zabi­
tych z pośród  załogi. Kontr torpedow iec wło 
ski, po jem ności 330 ton , podczas wywiadu 
n a  m orzu wykrył kontr to rp ed o w ce  austrya­
cki i ścigał go, przyczem oddalił się od od ­
działu statków , do  których sk ładu  należał. 
N iespodzianie ukazały się 4 statki nieprzyja­
cielskie, k tóre płynęły pod eskortą  kontr- 
torpedow ców  1 lekkiego krążow nika „Helgo 
la n i* . Kontr torpedow iec włoski cofnął sic 
usiłu jąc połączć sie ze swj m oddziałem  
statków; jednakże  w sku tea uszkodzenia ko­
tłów przez pociski nieprzyjacielskie, nie 
był w s tan ie  wypłynąć. Po bohaterskiej 
walce, dow ódca kontr-to rpedcw ca rozkazał 
otworzyć k ingstony, w celu u n ik n lęd a  za 
garn ięcia  sta tku . S tatki nieprzyjacielskie 
widząc, iż kontr-torpedow iec pogrąża sie 
do  wody, ostrzeliwały gn Jednakże w cial 
szym ciągu. Przed sam em  pogrążeniem  
dow ódca rozkazał rzucić się 2ałudze dc 
wody. W tedy załoga kontr-torpedowców  
austryackich spuściła szalupy w celu okąza 
n ia pom ocy tonącym . Jed n a k że  w tej chwil 
ukazała się esk ad ra  włoska i nieprzyjaciel 
pośpiesznie odpłynął do swych brzegów

Statki w łoskie ścigały go i wyrządziły 
pow ażne uszkodzenia kontr - torpedow ców  
austryackiem u typu „Tatra* i krążowników 
„H elgo land". Liczba uratow anych i tych 
którzy zginęli będzie p o d an a  później.

R zym  16 (AP) Przybyły tu m isye an 
g ie lska i francuska. Misye będą  obecne przy 
działaniach w ojennych na froncie włoskim. $

toina turecki
S a lo n ik i 16 (AP). Lekarze włoscy dc  

noszą z C arogrodu , iż w jednym  tylko Caro- 
grodzie znajduje się 70,000 rannych turków  
Wielu lan n y ch  w ysłano do Azyi Mniejszej. 
W arm ii tureckiej znaj Ju je  s ę 1,800 ofice­
rów niem ieckich

W D ardanełach  zbuntow ał się pułk tu 
recki. 17 oficerów ze składu pułku zostało 
rozstrzelanych.

E c h a  z a to n ię c ia  ,L e o n a  G a m b e tły*.
T o u lo n  17 (AP). B oue-de-Laoeyrere, 

po  d o k o n an iu  śledztwa w spraw ie zatonięcia 
krążow nika „Leon G am betta* , wystosował 
rozkaz do  eskadry  śródziem nom orskie j, w 
którym  pisze, iż oficerowie i załoga krążow­
nika zginęli śm iercią m ężnych, spełniając 
swój ODOwiązek.

Uojna serDfta-aasfryatka.
M iiz 15 (AP). „P iessbu reau*  donosi: 

D. 12 go  m aja  artyierya nasza rozproszyła 
batalion  nieprzyjacielski, który usiłował ufor­
tyfikować się na  pó łnoce wschód od K upinc- 
wa eruz oddział jazdy i zaprzęgi artyleryj­
sk ie . Tegoż dn ia  artylerya nasza w k ierun ­
ku Dobry rozproszyła k ilkom a wystrzałam i 
nieprzyjacielski oddział piechoty, który roz­
począł og ień  do  naszych posterunków  straż 
niczych. W końcu, tegoż dn ia  nieprzyjaciel 
usiłował zapom ocą sam o ch o d u  o p an cerzo ­
n ego  i dziesięciu dział przewieźć żc łn 'e r.y  
na w yspę C okolana. W ojskom  naszym  uda  
ło  się ich odrzucić.

O trzym ano z Ochrycły te legram  n a s tę ­
pujący: W ciągu całego  dn ia  wczorajszego 
m iała  m iejsce na  granicy w ym iana strzałów 
karabinow ych, w kierunku Ś c ię te g o  N aurna 
i P odgradea. Daje s>ę zauw aż/ć g ro m ad ze­
nie się znacznych sił albańskich  na teryto- 
ryum  aibańsk iem .

FoBOHunle Birateelł,
S a lo n ik !  17 (AP). Flota sprzym ierzona 

zajęła port Kaurion na  wyspie A ndros w ce 
iu zyskam a bazy dia operacyi i poszukiw ań 
niem ieckich łodzi podw odnych.

S a lo n ik i 17 (AP). Z wyspy M d/leny  d o ­
noszą 14 m aja: Nie .bacząc na intensyw ny

ogień bateryi tureckich wojska sprzym ierzo­
ne powoli, lecz n iezm iennie posuw ają  się 
naprzód. E nergia francuzów  p u d G a b e  Tep- 
pe z łam ała  ostatecznie opór turków . F ran ­
cuzi zdobyli, wzgórzę dom inu jące  n ad  N oga 
rą. Zdobycie tych wzgórz przyśpieszy ope- 
racye sprzym ierzeńców  na półwyspie Gal 
lipol*

A te n y  17 (AP). P ancern ik  francuski 
„ Je an n e  d ’Arc* bom bardow ał na wybrzeżu 
azyatyckiem  Trlstom onę, Kekowę, B udrum , 
K ara-Taufani, A czelandę i M uskłię. W iększa 
część tych wsł została zburzona. Zniszczono 
składy benzyny. Z agarn ię to  sta tek  żaglowy, 
naładow any benzyną.

Wolna morska.
L o n d y n  17 (AP). Parow iec „E ih iop“ , 

należący do  towarzystwa A lder D um ster i 
S-ka, został zatopiony przez łódź podw odną. 
Oficer i 16 ludzi załogi zdołało się u ra to w ać  
Pozostała część załogi znajduje się do tych­
czas w łodziach ratunkow ych. Parowiec za­
topiony został na zachód od La M anche.

S ta n  z d ro w ia  k ró la  g re c k ie g o .
A te n y  16 (AP). W południe ogłoszono 

następujący  biuletyn o stan ie  zdrowia króla, 
podp isany  przez przybyłych nocy ubiegłej 
doktorów  K raussa i E selsberga:

„Niżej podpisani lekarza, zbadawszy 
jeg o  królew ską m ość, nie skonstatow ali p ra ­
wie zupełn ie gorączki l uznali s tan  ogólny 
za n ad e r zadaw alający. Puls równy, płyn z 
prawej plewry wycieka no rm aln ie  i w d o sta ­
tecznej ilości, dzięki operacyi, dokonanej 
przed tygodniem  przed lekarzy greckich. Ma­
my nadzieję, iż przy kontynuow aniu  p rzep i­
sanej kuracyi, której zm ieniać nie należy, 
s tan  zdrowia polepszy się. T em peratu ra  
36 9.*

Na D a le k im  W sch o d z ie .
T o k io  16 (AP). Uważając porozum ienie 

japońsko-chińsk ie za niespkzeciwiające się 
zasadom  całości Cnin, rów noupraw nienia 
m ocarstw  i otw artych drzwi w C hinach , rząd 
japońsk i pozostaw ił bez odpowiedzi notę 
AmeryKi, ostrzegającą , iż oua  nie uzna tego  
porozum ienia, jeżeli takow e będzie przeczyć 
powyższym zasadom .

T o k io  16 (AP). W ykreślony ze składu 
p ro feio rów  uniw ersytetu  w asedzkiego w To­
kio, w skutek podejrzeń o szpiegostw o, radca 
rządu chińskiego A iiga wyjechał do  Pekinu 
i opuścił stanow isko radcy.

W e F ra n ry l.
P&iyż 16 (AP). W tozkazie do armii 

zaznaczono zasługi genera ła  d A rnade, które 
wykazał podczas k ierow ania operar.yam i 
korpusu ekspedycyjnego  w D ardaneiach , p o ­
piera jącego  działan ia floty sprzym ierzonej 
przy forsow aniu cieśniny.

P a ry ż  16 (AP). W chwili rozcoczęda 
działań w ojennych król W iktor E m anuel 
zwrócił się z d ep eszą  do  p rezyden ta rep u ­
bliki. Dzisiaj p rezydent otrzym ał od króla 
now ą depeszę  w której, w odpowiedzi na 
o trzym aną depeszę od prezydenta, pow ie­
dziano! „G łęboko w zruszony natchnionym i 
słowy W aszej Eitscelencyi, korzystam  ze s p o ­
sobności ponow ić tak  P anu , jak  Francy! za­
pew nienie o  m ojem  serdecznem  życzeniu, 
aby zwycięstwo naszego  oręża doprow adziło 
do  u sta len ia  trw ałzgo pokoju, o p arteg o  na  
ziszczeniu dążeń  narodow ych, ku prawdzie 
i w olności".

W  N orw eg ii.
C h ry s ty a n ia  17 (AP). W obec p ro jek to ­

wanej ernisyi nowej norw eskiej 5 p ro cen to ­
wej pożyczki w ew nętrznej w kwocie 40 m i­
lionów koron, zw ołana została n a rad a  przed 
stawicieli bar kow d ia opracow ania ścisłych 
warunków  pożyczki.

J e ń c y  w  N ie m c z e c h .
C arycy  A 17 (AP). W łościanin wsi By­

chaw a, gub . astrachańsk ie j, otrzym ał od kre­
w nego, zna jdu jącego  się w Niem czech w n ie­
woli, list z w iad o m o śd ą , iż jeńcy w N iem ­
czech um iera ją  z głodu. Jan iec  ów prosi, 
aby, zam iast pieniędzy, przysłano m u su ­
chary.

T ru ją c e  gazy .
P io tro g ró d  17 (AP). Grówny p ełn o m o ­

cnik C zerw onego Krzyża w re jo n !e Północr.o- 
Z ath o d n  m telegrafu je  do  g łów nego zarządu, 
że w ypadki s to sow ane przez niem ców  bom b 
z trującym i gazam i dały się obserw ow ać we 
wszystkich sekcyach frontu. W rejon ie Kura- 
kinu wykryto prócz teg o  m iny z trującym i 
gazam i i gryzącym  płynem .

D y p lo m ac i b a łk a ń sc y .
B u k a re s z t  17 (AP). Dyrektor d e p a r­

tam en tu  pohtycznego w greckim  m iniste- 
ryum  spraw  zagranicznych K akiam anos, któ­
rem u oow ierzono zarząd misyi w P iotrogro 
dzle, w drodze d o  P iotrogrodu p rzyb ił do 
Bukaresztu K ak iam anos konferow ał z p re­
m ierem  B ratiano  i m inistrem  spraw  zag ra ­
nicznych P erum baro . 
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Z  ostatniej c M i .
Hu aneMnlia ta trze  solny.

. . . .  17 (AP). Przegląd działań woien- 
nych „Arm iejsk. W iestoika* z d. 17 go  m aja.

W rejonie zaw isiańskim  w ciągu  dni 
ostatn ich  nieprzyjaciel m iejscam i usiłował 
przejść do  efenzywy. D 14-go m a |a , o g. 
1 w nocy nlem cy zaatakow ali jed n ą  z sek- 
cyi naszych. A tak został odparty  ogn iem  n a ­
szym.

D. 14 m aja , około g. 5-ej p o p o łu d n iu , 
n ieprzyjaciel w sile okcło  czterech b ata lio ­
nów, pod osłoną silnego  ogn ia działow ego, 
p rzsszedł do  natarcia  na re jon  R ogow a—Ja- 
niszek—C hronow  i odparł nasze posterunk i 
strażnicze, lecz kontr-fctskam i oddziałów  n a ­
szych został ordzucor.v do  lasu , n a  po łudnie 
od W awrzyszczowa. Tegoż d n ia  arty ieiya 
ogn iem  swoim  rozproszyła g ru p ę  niem ców 
pod Pekin inem  i szm erów— pod Jez ierzyca­
mi. W ciągu  d. 15 m aja  i w nocy n a  16 
rnaja, n iek tóre sekeye nasze były ostrzeliwa­
ne ogn iem  dział lekkich, a m iejscam i cięż­
kich.

W Galicy*, w rejonie S anu , w ciągu 
dni osta tn ich  wojska nasze w wielu kierun 
jkech z wiclkiem  pow odzeniem  posuw ają się 
naprzód.

D. 14 go m aja, przed g. 6 ą  rano , n a ­
sze oddziały przednie, napo tykając  zacięty 
opór nieprzyjaciela, przeprawiły się przez Lu- 
baczówKę i opanow ały w ieś Skorutki, wzgó 
ize na po łudnie od lgnące, wieś Sokoł, las 
Kotowski, wsie Selszy, W ilenię i Piran, przy- 
czem  oddziały jed n eg o  z naszych sławnych 
pułków zagarnęły  przeszło 1,000 jeńców, 
dwa działa ciężkie, cztery moździerze, tabo r 
i bydło.

W ciągu d. 15 m aja natarc ie  niektó 
rych oddziałów naszych rozwijało się w dal 
szym ciągu pom yślnie 1 przed g. 5 ą  po po 
iudniu zdobyliśm y silnie ufortyfikow aną po- 
zycye nieprzyjacielską w re jon ie n a  północ 
od Sieniawy 1 Zagrody, w ypierając w dal 
szym ciągu cofającego się nieprzyjaciela. 
W ciągu tego  dnia nasze w aleczne oddziały 
zagarnęły 67 oficerów, przeszło 4.500 szere 
gowców, siedem  dział ciężkich, cztery moż 
dzierze, tab o r i wiele am unicyi.

W r.ocy na 15 m aja jeden  z naszych 
sławnych korpusów  opanow ał S ieniaw ę, za 
garnąw szy przytem  przeszło 30 oficerów, 
1,000 żołnierzy i pięć dział. W innym  k it  
runku  nasze oddziały opanow ały  wzgórza 
188 i 184 w rejonie Czerce, b iorąc przy­
tem  do  niewoli przeszło ICO jeńców . Rano, 
dn ia  15 m aja, niezw aźając n a  zaciekły opór 
nieprzyjaciela i cały szereg Jego k o rtra te  
ków, nasze oddziały opanow ały wsie Szm ule 
i Byki. W ciągu dnia 15 m aja  nasze oddzia­
ły w dalszym  ciągu wypierały nieprzyjaciela, 
który, cofając się w b ez^d zie , Durzył za so ­
bą przeprawy prze? Lubaczówkę, w dolnym  
jej b iegu. Usiłow ania niem ców  atakow ać 
nasze oddziały od strony Z apałow a łatwo 
były odp arte  ogniem  naszym . Podczas ści 
g an ia  cofającego  się nieprzyjaciela jeden 
z walecznych korpusów  naszych d n ia  15 m a­
ja  po południu  zag arn ą ł ponow nie 1,000 
Jeńców, reflektor i 10 kuchni polowych.

D. 16 go m aja n iek tóre oddziały nasze 
posuw ają się w dalszym  ciągu pom yślnie 
naprzód, nepo tykając  s.lny ogień nieprzyja­
ciela z dział lekkich i ciężkich.

W rejonie fortecy Przem yśla w ciągu 
tych dni bez zm ian.

W kierunku M ozo-Laborczu w ciągu dni 
ostatn ich  zacięte walki toczyły się w dalszym  
ciągu.

O koło po łudn ia  d. 14 go m aja n’eprzy- 
jaciel zdołał opanow ać częśc okopów  jed n e ­
go z pułków naszych, lecz o g. 1 ej po po ­
łudniu , przy poparciu rezetw , pułkt ten  prze 
szedł do kon tr-a taku , wyparł niem ców  i zm u 
sił ich do  bez ładnego  odw rotu na uprzednie 
pozycye.

Tego sam eg o  dn ia  nieprzyjaciel a tak o ­
wał oddziały nasza w rejonie Tuchla i Zała 
zie. W rejonie tym  stoczona została zaż<srta 
bitwa. Ataki niem ieckie zm ieniały się naszy 
mi kontr-a takam i. W rejonie Załazie rńeprzy 
jacie! rzucał się do  ataku  5 razy, wszystkie ]ed 
nak  ataki powyższe zostały przez n as  o d p arte  
przyczem  zagarnęliśm y jeńców , których liczba 
nie z c s tjła  jeszcze obliczona. W ciągu 15 
m aja  w wielu sekcyach toczyła się uporczy 
w a w alka. O koło g. 3 po południu  wojska 
nasze zgodnym  natarciem  opanow ały  okop 
kulisty n a  po łudn ie od Kalnikowa i sam ą 
wieś Kainików, zagarn iając 60 oficerów, 
przeszło 1,500 szeregowców i 4 karabiny 
m aszynow e.

W innym  kierunki} w ojska nasze, po ­
suw ając się naprzód, zdobyły okopy nieprzy 
jacielskie w rejonie Nukło— W aiawa, biorąc 
przytem  przeszło 1P0 jeńców do niewoli. 
S łabe ataki niem ców w rejonie Tom anow ie 
z łatwością były przez nos o d p ie ran e  ogniem  
karabinow ym .

W rejonie Stryja w ciągu tych dni n ie­
przyjaciel w dalszym  ciągu zaciekle a tak o ­
wał n iektóre nasze pozycye. W nocy na 
14 rnaja pod osłoną deszczu pocisków swej 
artyleiyi, g ęste  szyki nieprzyjacielskie zaata 
kawały wojska nasze w rejonie Stupnicy; 
a tak  ten  odparliśm y z wielkiemi dla wroga 
stratam i. W nocy ni^m cy wszczęli silną ka­
n o n ad ę  działową w rejonie Zaw adów —Mosz- 
czyn—G rabow iec--S tanów  — Lukawice. Pie 
chota nieprzyjacielska docierała  w n iek tó­
rych m iejscach do  naszych drutów  kolcza­
stych, og ień  nasz jed n ak  karabinow y zmu 
szał ją  do odw rotu. W rejonie Grabowce 
nieprzyjaciel wysadził m iną w pow ietrze ga 
Ieiyę, pow stałą jed n ak  wyrwę opanow ały 
nasz i  oddz ały.

A tak, w ykonany przez niem ców  około 
północy na dz. 14 m aja w rejonie Gieryń — 
Jaw orów , c d p tr ty  został naszym  ogniem  
karab  nowym.

W rejonie N euhofu dn . 14 m aja n ie ­
przyjaciel od g. 8 ej z rar.a  prowadził ofen- 
zywę, został jed n ak  z wielkiemi stra tam i od 
rzucony.

(D. n )■

Ha zathDdnlia teatrze aojng.
P ary ż  17 (AP). W ieczorny kom unikat 

urzędowy:
W Belgii, na prawym  brzegu kanału  

Yzerskiego, wojska nasze opanow ały  wszyst 
kle okopv niemiecKte na wzgórzu 17-m etro 
wem w rejonie Pilcken, gdzie wzięto do  nie 
woli 50 ludzi i prócz leg o  zagarn ię to  trzy 
karabiny m aszynow e. N astępn ie wojska 
francuskie o d p ad y  kontr a tak  niem ców. W 
sekcyi na  północ cd  Arras toczyła się w dal 
szym ciągu z a d ę ta  walka działowa. Na po 
łudnio-w schód cd  Neuvill« Saint-V aast zaata 
kowaliśm y pozycye niem ieckie w m iejscowo 
ści, zwanej „labiryntem ". W alka była b a r­
dzo gorąco. Posunęliśm y się tu  o 400 m e 
trów i zagarnęliśm y wielu jeńców, w tem  
kilku oficerów.

Na skraju  iasu Le P ictre opanow aliśm y 
nowe okopy i zagarnęliśm y około 50 jeńców 

W Alzacyi na  górnym  m asywie Sznep- 
feorit odparliśm y a tak  niem iecki i, przeła 
rnawszy o p ó r nieprzyjaciela, opanow aliśm y 
jeden  z jeg o  okepów . Z agarnęliśm y kara­
bin m aszynow y i dwa przyrządy do  rzuca­
nia min.

F s n w n f ó . D a r t M .
A ten y  17 (AP). Poseł angielski ośw iad­

czył, iż cd  d. 20 go m aja zostan ie zerząózo 
na b ljkad-i przez flotę sprzym ie zoną po 
brzeża Azyi Mniejszej od D srdaneli d o  cle 
śniny Sam os.

T 3 {M R Z y S T B 0  C U K S M I  BRO D ECKIEJ
( F a b r y k a  u le  u ł s i ' B r o d e c k ie m  p o u L  b e r d y c z . ,  g. k i j . )  

Z a r z ą d  p r z y  f a b r y c e .

Wyciąg ze sp raw ozdan ia za rok operacyjny 1914—1915 
od d n ia  1 m arca 1914 r. — 1 m arca 1915 r.

Rachunek zysków i strat
Dochód brutto z produkcyi i inych rachunków . 
O trzymane %% i docr.ód z in. rach.
Wydutki na produkcyę 2 157.433 rb 90 k.

Skreślone długi, wypłacone ko ­
misowe, nagrody % % do kasy 
oszczędnościowej i straty z ra- 
chun. leśnictwa . . . .

Zysk brutto

47,256 rb 83 k. 
Z y s k  netto

Bilans na 1 marca 1915 r
STAN CZYNNY.

Majątek ruchomy i nieruchomy . . . .
Zapasy m atery a ió w ........................................................
Cukier, patoka, w y t ło c z y n y .....................................
Gotówka I w e k s l e ........................................................
Papiery procentow e........................................................
Dłużnicy . j .................................................................
Zadatki na produkcyę 1915—19'6 r
Gospodarstwo r o l n e ..............................................
M ły n ...................................................................................
Kaucye w u d z i a ł a c h ..............................................

Bilans

STAN BIERNY.
Kapitał zakładowy . . . .  
Kapitał zapaso vy 
Kapitał am onyracyjpy 
Kapitał rezerwowy . . . .
A k c y z a ..............................................
Weksle i obłigi ciużnej . 
Gospodarstwo rolne.
Młyn . . . .75 . . .
Kaucye w udziałach
Czysty zysk w roku cprawoz 'awczym

B łan i

Pódział zysków.

Rubli

2 625,550 
62,545

2,633,096

2 204.690
483,405

1,294,934 35
96.841 80

955,353 92
336,114 39
482,518 05
964,474 63
163,926 77
6?,270 44

328,459 38
55,000 -

4,749,938 73

900.000
323,500 —
9/2 805 60
191,238 64
944 939 57
817.593 83

17,224 16
29.226 —
55,000 —

483 405 63

k.

48
93

78_
63

4 749,938 i 73

Do kap;tału amortyzacyjnego . . . . 10n024 62
Na ce!; dobroczynne . . . . 7,280 93
Na wybrukowanie drogi z Krzyżanówki do Wiel­

kich O s t r o ż e k .............................................. 412 50
Na opłacenie składki człon.k. we Wszechros, To­

warzystwie Produc. cukru . . . . 1.192 —
Na opłacenie crocentu od zysku, podatku od ka­

pitału i osobistego podatku przemysłowego 122,821 48
Na opłacenie tantyemy dyrektorowi-zarządzając. 24 456 43
Wypłacenie udziałowcom różnicy między dywi­

dendą 1914 ,1915 r. a 1913'1914 (20—17%^---
=  2 % V ................................................................. 22,500 —

Na utrzym anie szpitala ..Czerwonego Krzyża'
przy fabryce . . ■ . . . . 6,000 —

No i.apomogi dla rodzin rezerwistów i pospołjta- 
ków, powołanych do szeregów, tudzież iia
ofiary dla rannych . - * - 

Wyznaczono jako dywidendę 20% od kupitatu
8.COO

za k ła d o w e g o ........................................................ 180,000 -
Zaliczono do funduszu rezerwowego 4 587 67_

R a z o m 483,405 63
Na mocy uchwały walnego zebrania udrałow ców  z dn. 15-go 

m aja 19"'5 r. postanowiono: Sprawozdanie, bilans i podział zysków 
zatwierdzić. Opłatę dywidendy z kuponu Nr 14 w kwocie 200 rb 
za udziały wykonywać od 18 do 25 luteęo 1916 r. w Kijowskim Od­
dziale Rosyjskiego Banku dla H andlu Zewi.ętr; nego; następnie za 
w Zarządzie Towarzystwa.

tea&sjicy tacy:
„lisio ?racs,; K.kdo“
czyn. Trolcki zaułek Ni 6, telefon 
17-88. Rekome id. nauczycielki 
bony, bfieyal., rzemleśl. I wszelk. 
służbę domową. W spólne m ie­
szkanie dla poszukujących pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadwigi*. Troickl zau- 
ek 6 jm  9

Odziałam niezawradneego
iposouu i osobiście tępię 

szczury, myszy, robactwo. Kijów, 
S. Łabentowicz, Mało - Żytomier­
ska Ni 15. 2631

Hę z c z y * n a  sam otny intd>gen- 
tny włada językami z wyższem 

wykształceniem poszukuje posa­
dy pełnon o c  ii1 a m ajątku nie 
wielkiego, lub też kontrolera w 
majątkudużym. Świadectwa solid- 
le  z majątków wzorowych. Ła­
skawe oferty: Winnica, pocztowa 
skrzynka 41. 2696

nużyli lekcy! świadczona
nauczycielka, rozwija sfuch dzie­
ciom śpiewem. Dmitrowska 23 
m. 13 listownie. 2703
T|oawiajlc].OJł_ nauczycielka 
** (patent wyższy gimnazyalny, 
muzyka), wyjadzie na lato. War­
szawa., Hoża 58—U . 27,9

Od d. 1 czerwcu potrzebna 
nauczyoielka, dobra pcl- 

ku bliższe szs^egóły w fldmini- 
stracyi. 2730

Oczo.i 7 t l .  Kijowsk . 1-ej Reel 
nej szkoiy. poszukuje kordy- 

cyi lub odpowiedn ego zajęc’a na 
wyjazd. .W ynagrodzenie skrom ­
ne. M Żytomierskd 15—1. 2751

amocnik c< irodi łkaj szui.a 
posady w większych oa rodach, 

ma świadectwa. F.dres: poczta 
Bezrodnoje, cherson. gub., futor 
?. I.aszecki. dla K. M.| 27:4

Hodcwli drobiu specyalistka 
poszukuje zajęcia. Ofeity 

fldmln. „Dzień. Kij." „Sława..
2755

N it m a t u r z y ś c i  od 20
H U  lU lb  rb., studenci od 30. 
Warstawa, Biuro Jahołkowskiuj, 
Jerozolimska 82. 2377

Przyjmę pannę, ładne pis­
mo polskie, rosyjskie, 8 godz. 

precy, 10 rubli i życie. Bibikow- 
ski Bulwar 36, Tomkowie-. 2766

Bałnohacz uniwers. poszu- 
’ kuje zajęcfa w majątku, cu­

krowni lub kondycyi. _ytomierz, 
ooste restante. Iskra. 2770
n o t k a  w średnim wieku, posio- 
* da dosk. franc., polsk., bar. 
dob. mem., muz i ros. dla po- 
c z ą t. poszuk posady na lato *ub 
rocznie do osady fabrycz., zgadz. 
się r»a demi-plsoe. Winnica pocz­
towa Nr 6.3. Z, R. 2767

To warz. 
A« cyjne

KIJÓW. 
Lybedzka 17,

t e l e f o n  6 « Q I.
W yrabia i w każdej ilości sprzedaje

L ó d  sztuczny
w fabryce od 13 kop, za pud, 

d ostaw ą do dom ów  codziennie 
3/a p u d a  — m i e s i ę c z n i e

z wody artezyj­
skiej f  itrow anej

A. 531

p o szn k u :; t-osady nauczyciel- 
‘  ki na lato na wsi; francuski 
doskonały, teorya, praktyka Bla 
ła-Cerkiew, poste-restante, fl. M.

2765

N4uczyo(olka 'udowa z Ga 
licyi, chyliczar.ka, poszukuje 

posady nauczycielki. Oferty: p. 
Stolin, gub. mióskiej, maj, Mań 
kjewicze, flnna M'muwicz. 2764

Timnh Pomoty Ofiaicin Ifiisj w Kijowie.
F o l e c a  u ly ią i ł t o u lo  z  p e l n c i n  z a u f a n i e m

sw ego najdaw niejszego  w spółpracow nika z chlubnem* 
św iadectw am i, żo n a teg o  la t średn ich , n a  posady  sek re ­
tarza, k o resp o n d en ta , in k asen ta , kasyera  w m iejscu lub 
na  wyjazd. Adres: Puszkińska 20. Kom itet, dla A. B

Mapa MWIOO
co do g a t u n k i

czyftości 
i trwałości

aia cala soi imk.
Kijów., W,-Wasylkuwska 51. 
obok Troicklej cerkwi. 2303

JZSBLE
od 9 rii.

U7.'rojenia pochodowe, ra ra  
m ierniki, pasy, ordery

POLECA 2757
Magazyn przyborów wojskowych 

DOM HANDLOWY

L l i i i  i U
Kijów Funduklejowska 5.

ORDERY kupuje, płaci
wysokie ceny.

Le t n i e  mieszkanie do wyna 
jęcia 5 riużycn pokoi z wzinną 

1 iszelkiemi wygodami, atacya 
kolei żei. Irpen, ulica Wysoka. 
O warunkach dow!edz>eć s ę: I<- 
peń, S iittoroaska u p. E. Kt.w;ń- 
skiej. K jów—Bank 7ierr.ski Ki­
jowski u Z. LisicKiegn. 2744

Konserwy walenko 23 k.̂
pudeł., Loaoeina angielskb 
w sosie 32 k. pud., Byozkl 
m arynowane 2* k. puc.. S ar­
dy „Unita*11 30 kop. p-, 
S  y jk  rakowe 50 k. p., Ka- 
i icr pras. aczuj. 3 rb. 60 k. f. 
Śledzie król. 10 k, szt. Masło 
ś m ie ta n .;O k . f. Bryndza 18 k. 
f. Magazyn ! II. F o t u w i n d  
W.-Wasyłkowska Nr 8.

Fortepian małogran., crótki 
fabryki Kerutopfd, model Blu- 

thnera, wypadkowo tanio sprze­
dam, W WasylkowsKa 4 m. 3.

2579

Meble z. powodu wyjazdusprze 
dają się. Instytutowa 18 m. 10, 

Od 11 rano do 3 godz. po poi,
2693

?okojB wolne dla stałych loka­
torów. Michałowska 23 m. 2.

2702

Duży jasny pokój dobrze um e­
blowany z wszelkiemi wygo­

dami. Mer- uaowska 6 m. 22.
27 i 3

M y r ą b  In  na przyspiesz, zgod. 
W  z praw leś., ocena raJy w 
sprawach leśn: Taksator Frankow­
ski, Michfctowskd 9, teł. 25-80.

27!4

wynajęciapokoje do
“ L  doo. umeblow , pianinem. 

Osobne wejście z ogródkiem. Ty- 
moflejowska 6 m. 1. 2726

W inalatliu
jęcia, można z utrzymanie.n Las, 
ogród, kościół, poczta. Wiadom. 
Tarasowska 9 m. 47. Zf

łozajKos7yicarsKa do sprze­
dania. Wiadomość: m. E i ły 

Rękaw, p. Chmielnik Pod., Rnna 
Lychow-ika,____________   2 7..7S
'■ liSIa, 2 pokoje, kuchnia, ką 
U p ia le  w Horyniu 'as bliziutko 
poc2 ta na miejscu. D cażno , Wo 

tyń, Srzedzińska. 2783

ut-zymanle. za odpowie­
dnie wynagrodzenie, las sos- 

lowy, gleba piaszczysta, ó wiorst 
od dw .rca Fsstów, wiila Serre- 
niuka, wieś Wepryk. 2769

Ze św iadectwam i pensyi w 
Galicyi, znająca języki, ssrom - 

nemi wymaganiami; poszukuje 
miejsca do początkujących dzieci 
od jesieni. Ładyżyn— Podole Kuź- 
mińce, W achnowska S. H. 2763

Po s z u k i w a n y  pisarz folwarcz- 
ny;_H0tel „Rosya11 16. 2773

p o t r z e b n y  pomocnik ekono- 
* ma na 2 foiw. (10C0 m ) z 
kilkuletnią praktyką wolny od 
woj-kowości. całjćowita kawaler­
skie utrzym anie i zależna od kwa- 
lifikacyi pensya m iesięczna ipo 
próbie możliwa umowa roczna). 
Warunki wraz z kopiami świa­
dectw uprasza się o nadsyłanie 
p o i adresem : Zarząd majątku 
Kuźmińczyk, p. i t. Husiatyri Po- 
dolskl. _______________  2785

Do cukrowni Monasterzy- 
sklej poszukują felczera lub 

felczerkę na czas wojny. Zwra­
cać się: Monasterzyszrze g. kij. 
Kantor cukrowni. Felcze-owi 60 
rb , felćzerce 50 rb. m les‘ęcznie 
1 utrzym anie kawalerskie. 2/84

Potrzebnu czyściutka dziew­
czyna do sprzątania na przy­

chodnią. Luterańska 3 m. 5. 2782

S fcude l t  do i w. kor. poszukuje 
kond. niedaleko Kijowa. W.- 

Żytomierska 24—3. 2/72

Student politechniki (architekt) 
poszukuje kondycyi na lato 

lub rocznej. Dobre rekom enda- 
cye; wiadom. Biaiy-Rękaw, poczta 
Chmielnik, podo ska g., p. Anna 
Lychow ska.________    2778

Osoba w starszym wieku po­
szukuje posady bony za 

skrom ne wynagrodzenie lub za­
rządu małem gospodarstwem. 
Równo, wot. gub. Księgarnia Rut- 
kow kiego dla S. G. 2775
R A ło d a  panienka poszukuje 
* * posady w magazynie, księgar­
ni luK początkującej nauciycielki 
do dzieci; zna język rosyjski. 
Równo, woi. gub., ul. Szosejna. 
Księgarnia Rutkowskleao dla 
J. G. 2776
ftc z . ń 4 kl. gimnazyum, 

szukuje z Jęcia w biurze 
lekcyl. Ul. Stepanowska 
m. 19.

po­
lub 

A r 24

Uczeń aptekarski zr< Króle­
stwa, ze

skończoną praktyką poszukuje 
miejsca w aptece. Oferty w fid- 
ministr. „Dzień. Kij.“ sub. K. —

Inteligentna, starsza po 
znająca masaż, wyjedzie nj

zdrowlsko, jako pielęgniarka, 
ferty: Adm. „Dz. Kij." dlafW.

Egzaminowana nauczycielka, 
polka, z Galicyi z 9 letnią 

pralttyką w szkołach publicznych, 
poszukuje posady naucz; cielki 
domowej w miejscu lub na wy­
jazd Adrriinistracya „Dzień. Kij..- 
dln A. T. —

Oraonica szkoły p. Peretjat«o- 
wiczowej. skończ. 7 kl., poszu­

kuję odpowiedniej pracy. M.-Wa- 
sylkowska 33 m, 29. —

Obiadydomcu uul)i»:
nledro

go. W. - Wasyłkow- 
sł e 1 Nr 18 m 3.

olak, króiew>ak, samotny, 
wo‘riy o i  wojskowości, poszu­

kuje posady biurowej lub pisarza 
prowentowego. Łaskawe oferty 
w Arlniin. t Dzień. Kij.* dla „Ko- 
ryar/a". —

A ww;vł.tr^j 18 m aja I31S i, S łd k iiiaU  f w z . i  w tk.,awia, s. -wMpewia&ialay J s a f i ib łS a a  V « U «  n a a w t k l .  
Wytławt* £»$«ass 2 i« J u a3«kL


